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lindiiikMina  mirn  >Proleii8«  x  r.  UiM,  której  pięknie 
zachowi-aiiy  t^gzeini)^!^  w  bogatyrh  zbioradi  swoicli  |>osiada  bi- 
blioteka im.  Oiwolirtdńch  we  Lwowie  ptMl  nreiii  18(25.  cal- 
kMMii  krittki  ihmm  napis: 

l*roleiiJ<. 

Abo  odmieniec. 

Hoku. 

M.  I).  lAiiii. 

W  malej  dniknwana  ćwiartce,  liczy  razem  z  tytitlcMu, 
i^ym  w  .tkromne  z  proHlych  liiiij  ubrumowanie  i  ozdobionym 
dosyć  nikhmi  tloresikami  typoKreficznyml,  kart  ni.  18,  wzglę- 
dnie .Htron  dL  Só,  opatrxonyc-łi  u  dołu  sygnaiorą  At— M  MiejMt> 
druku  i  oficyna,  z  którąj  na  .światło  wyscte  dzienne.  niKtlzie 
nie  aą  wyraione,  ani  na  tytule  lub  jego  odwrocie,  ani  też 
na  końca  karty  IR,  której  idrona  odwrotna,  czyli  z  rzędu  iWt 
nL  f^ystą  poonfltab. 

*  -JBCici  jęj  skikdowe  są  na-^itępiijąct* : 

1.  Na  odwrocie  tytułu  ateiona  z  20  wier!<zy  (w  wyda- 
niu niniciiiizem  1 — 20)  dedykacyja  wojewodzii'  wiUniskiemu, 
Kadziwłllbwi  Cameniu: 

Oświeconemu  ICśiąięćiu  /  u  Piinu  /  Panu 

MikolŃiowi  Radziwiłowi  /  Woie- 

wodae  Wileif*kemu.  etc. 

*     l*Anu  .HWfMitu 

Miłoś<'r 


VI 


II.  <M  kurty,  (Nuiacaeoiicj  MyKtiatiini  At,  air  he^  iadntęp 
jiii  aUytulDwaiiia  oaoJMieto,  idiie  flum  fotyra,  watcdae  i  m- 
fitowkiein  ii  góry  margiDetowfiD  po  lewej  itronie  >Protoiiti«. 
l»o  prnwej  aut  »Abo  Odmieniec*,  i  ciągnie  nc  ocłtąfl  niopnfT- 
wanif*  (d  il«>  pnuHkMttatnipj  Htronicy  arkmai  D,  (-żyli  (m1  nir.  ni. 
:i  do  HI,  mulue  cailkiem  jiix  u  dithi  urywa  mę  wynutem  *l)okon- 
inemiio*.  lajc^'  U\  tui  iiipwiHu  łych  kartach  obt^ro^je  ogółem 
*Mi\  (21  WM\)  i  Mtannwi  zarazem  wIlBśctwe  całego 
•iaiiWru  jłfdro.  w  którrtn  Kr(*^kt>-rzymMki  l*roteus«.  — -'nv« 
w  starod^ytnoHci  pmmk,  nuyqcy  także  wlnMiiO!W>  p'  uun 

się  w  mgn>/.iiuii(.'«Z(>  |tolwory  i  |łoetact  i  Htąd  '  •rn  traf- 

nie Odmieócem  tu  fN)  iMiUku  luizwany,  przełmis 
nego  Ulerala,  stni.<znq  >7.laclK'ie  prze|N)wiada  d'  i^,        ..  ,  ... 
cnym  i  prywatnym  !<pniwnni  .Hwnim  innogo  nie  nada  biegu 
i  inaczej  tiic  na  wewnątrz  nie  urządzi: 

KozpruKzy  wiu<  gniew  boży  jnko  lekkie  i»lew7, 

oto  loK  gorzki  (w.  i<iiH\  jaki  im  w  dalekiej  przeznacsa  przy- 
lolo^  jeżeli  życia  i  poelfpowaiiia  swego  nie  imMBią. 

IIL  Caęść  mutfpiuąoa  aczyna  się  tai  n  góry  na  odwro- 
cie oelatniej  karty  arku.«za  1),  pod  ntiobnym  napisem: 

ZAniknienie  do  Poetów  Pultikich. 

ciągnie  nic  tiez  praen«'y  aż  do  polowy  drugiej  9lroni<'y  karty 
ocnaczonej   literą  K.   i  liczy  razem  wierszy  75  (997 — 1071). 
IV.  ()d  (tolowy  drugiej  sironiey  karty  K  idzie  'część  sa- 
tyry czwarta,  ftnd  naglówki^n: 

Piotr  Stoien^ki  V.  Do  Od- 
micnca. 

ogółem  wiersy  24  (1072-  1095X  x  których  dBesięć  oeUrtnidi 
już  na  pierwnąj  stronicy  karty  nasicpiuącej  czyli  z  raędo  Ki. 
,ł...    'inikarAiej  tąj  sygnatury  u  jej  dohi  niema.    Ulers  F 


tn 

w  lui^tiwkii  '    a  jakiego  tirodiony  w  Thionvilie 

Staloriii?  ciyli  >    ,      -    ?<ic  iiwaxal. 

V.  W  aaiuyiii  !<roilkii  itrugiej  karty  arkusza  E  mietei  aę 
w^t>^z(•H>  o-tntiiia  cacM*  flUyry,  naem  niecałych  wiemy  9 
(lUMi     IK^l^  (Mjd  Mpiaeni: 

Cypryan  UHxylik  do  tegoż. 

W^ey^iku  poDiaąi  aiuyka  drobny  figla^  (lrukat>ki  i  za- 
raz |)ud  nim  umiencaooy  wadu  drzeworyt  pudhiżny,  który 
na  poaóoaięi.  pUmciytoie  dwa  od  sńebie  odwrócone  przediila- 
wia  potwory  wmlne,  o  irfou-acfa  jakby  krokodylidi  i  takichże 
ogonach. 

Odwrotna  litrona  kurty  Kt,  i-zyli  z  rzędu  ostatnia,  wyszhi 
z  drtUiu,  jak  ńę  już  powiedziało,  próżną.  W  egzemplarzu  biblijo- 
t^  Os!ioliń4u<*h  znąjdąje  ;mc  im  niej  obecnie  następująca  za- 
pnka:  *Solitariuige,  który  1559  r.  Ozeaoa  wydał  w  Brześciu, 

>  przypis  to  dzieło  Mikuł.  Kadziwiłowi  iako  .swemu  dobro- 
*dzieiowi.  lesl  także  przyłączone  napomnienie  do  ł^oluków, 
>w  którym  pioleslantttw  (loliikicli  wteczas  iest  wyliczenie.  Druk 
>ie4  próbka  Daniela  z  ł^ęczycy  wtenczaą  kiedy  z  Woiewódką 
>spór  wiódł  o  mieynce  u  Mikołaia  Radziwiłii.  Dzieło  niezmier- 
>nie  radkie,  dwa  tylko  exemplarze  w  życiu  widziałem,  icdeo, 

>  który  mam  u  .niebie,  a  drugi  w  Nieświeżu.       T.  Czacki<. 

Inny  nieswyklcy  tej  rzadkoMci  egzempiur/  oglątlał  !«w^o 
caasu.  choć  nie  zaznaczył  w  której  biblijolece,  W.  Al.  .Macie- 
jowski Zdając  też  |)0  krotce  pobieżną  o  niej  przy  samym 
końcu  > Dodatków*  .swoich  do  > Piśmiennictwa  polskiego*  (str. 
408  i  n.)  ifprawę!,  Udo  o  niej  itąd  wypowiedział:  »ZewsQa|d-^— 
oświadcza  --  pozbierawszy,  co  przedtem  wylało  na  papier 
satyryczne  Polaków  pióru,  a  nmmowicie  >jalyra  (czy  Kocha- 
nowskiego?) g{ato  wypisawiflEy,  ułożył  .*<wą  rzecz  ów  Proteun, 
jednej  tylko  niełacaepiw/Mty  szlachty  o  zdania  polityczne  <. 

O  ile  oraeoenie  to  zasłużonego  w  swoim  czaśiie  autora 

>  l*i»miennictwa  polskie^(»'.  z  takiemi  zresztą  wypowiedriime 


I 

rieesy,  IMwo  tam  Wfiifid.  To  nitwąlpliwa,  ie  Odnietea,  oo 
Mn  wyicniys,  do  wystnisoui  piililioHN0o  w  uśw  wyin  po- 
InmIbI  nif^ii^  OĘ^umuf  ob  poGfl|llni  r*  1604  Jmw  KobIhmh 
wifciaiD  leiny  »8rtfr  albo  diiki  mai*.  Berinuenny  poela,  ehcąc 
urhfKlzu^  a  *iicnua*  Jana  z  (lamolaiRi,  wynutnieai  w  kilku 
autnacata  to  micgucach: 

Jako  to  iiiam  mziimicH^  ic  teśtti  m^iottie 
Są  mUtnsami  waiosymi... 

wola  n.  p.  araa  na  pocsątku  (w.  4/>  i  t«>  ■.  u  iii/«j  <  > 
882)  tak  znowu  mę  wyraża: 

Zdanie  swoje  pnwiedzie<^  wr>lno  tu  kaidemti, 
.lako  Hic  pr/^tom  zoazIO  mfk>wi  tUMemu, 

Który  Hnadź  mało  wy^n^,  choć  jest  tak  wymów  iiv 
Że  jemu  w  .sja^^nąj  Polnzeze  nie  jest  iaden  ruwin. 

Do  twórcy  > Satyra*  i  innych  pod  jego  naswiskiein  ma* 
nycłi  jui  w  r.  lóA4  |)oezyj,  xwTaca  się  .Odmieniec  jeiww  mz 
w  >/amknieniu  do  poetów  pob«kicli<.  Poslawiwaiy  tam  wy- 
Miko  (W.  l<)2fl  i  nn.)  Keja  i  Tnydeskieso,  w  te  dalej  (w. 
1039— H>i2)  przemawia  j^Io^hti: 

Tydi  dwu  się  nie  rhł-c  pujicic',  choi^  idzie  praed  nimi 
Kochanif  wieku  tego.  Iio  !4ninami  Hwymi 

I  uirzonem  i^iiewariirm  tak  się  popi.«iye, 
Że  też  przeKzIomu  wieku  mało  ustęiH^je. 

Jego  poezyjc  wprawiają  go  nawol  w  prawdziwy  ncliwyt  *\\ 
104Ó  i  n.): 

Niech  już  milczą  (irekowie,  niech  jui  milczą  \V^IlMy. 
I  cóż  mają  miUiego  nad  polskie  mskosiy? 

I  w  nieklamanem  tem  uniesJeniu  wróiy  mu  •oieoinylny*  .•«ta- 
roiytnośct  prorok  (w.  1047—1062): 


i;i 


Pinrq  !«ic  imgMiewwrwty  Kołowe  wiatry, 

Otelą  *kaif  twarde  i  wtaokie  Tatry, 
Pirw^  lam  wawiiie  tktóee,  gdae  jent  pótaa  sona, 

IMr^kia  ku  fiónw  Mlfihi  wróci  się  od  inoraa, 
Ni>  /i!n-<«i)i<*  j<V>  shiu*]!  mi  tej  niskiej  xiemi, 

<i(ly  s|Milnic  lic(l/.i«>  w  im*bie  7.  diH^liy  szczęśliwy  mi. 

O  Kochanow^skieso  » Satyra  <.  na  co  już  zn^stztą  i  Made- 
jowflki  (L  c.)  aamk-il  uwagę,  potrąra  takie  i  Bazylik  w  swoim 
koiW»WTni : 


Jeocze  Snłifr  nie  w>ichnął,  twój  mistrz  znamienity, 

powiada  do  Proleusa  (w.  l(IU7i,  a  ty  już  >nową  wawsyn»> 
wcdDę*. 

i'jo  zmalą  rocumieć  należy  o  powyżasąj  Czackiego  za- 
piflce,  że  Odmieitea  wydal  Solilariua.  gdzieindziej  znajdę  spo- 
floboość  na  pytanie  to  bardziąi  szcaególową  dać  od|>nwiedż 
a  lanuBm  wykazać,  kto  prawdopodobnie  i  w  czyjem  imieniu. 
adaniem  przynajmniej  mojem,  <'iek]i\vą  te  swego  czasu  satyrę 
mógł  byl  napMMl 

Na  zakoAeaenie  zatem  ni<>clr  mi  wolno  liędzie  jeszcze 
tylko  zauważyć,  że  w  |)rzedrukn  rn)(eus»  /n|)elnie  tych  sa- 
mych trzymałem  aię  zasad,  jak  nit-^lawno  w  > Satyrach  <  Hiel- 
flkiego.  Następtyące  tylko  l»|p<ly  drukarskie  w  e«ly<*yi  pierwo- 
tnej pozwoliłem  sobie  w  wyikiiiiii  ol)e<'iN'm  |M)prawir«: 


i:> 

►  1 

1WK): 

\.  i««.» 

>t«»iiii//.   ile 

stoim.  ile 

TiUli 

ko/ii<-ya<'h 

ko/acyach 

577 

przebnuty 

pnr.^hnuiy 

.   łł79 

tirymi 

tymi 

>  m2 

rzĄdzić 

radzić 

.    H92 

obydjfaie 

obycsąje 

(LtO 

szaMoy    ' 

szanuj 

.1(H7 

Kedowe 

Kok)we 

w.   ItNU     Kadrciih^  /jinlniw^ 

•    107H     iidmtą  ii«lrnEł| 

Innych  natomiiiM  wltaiiciwoitci  cxy  lei  niewlnściwoAd  i 
iirhyhuM^  jcxykowyi-li  nie  nwaialein  n  stosowne  w  cnnkol- 
wkk  |N»|iniwi{i<'-  liił)  ztnioniać,  choć  są  nv>  '  -mi  niekiedy 

praw<l/.i\vr  tila  wiciu   względów  l&migłóvM  ugc  wi^  je- 

SKie,  aieby  możliwego  uniknąć  nioporoKumienia ,  ic  tytu^ 
w  wydaniu  ninioJKzem  iKtr.  1)  je^t  tylko  naśladowany,  i  ie 
o  tyło  tylko  uwniany  hyt*  nioż«  za  zbliiony  do  oryginahi,  o 
ile  gn  limkaniia  dasi^sKmi,  choć  bardzo  do  starodkytnych 
zhliżonouii  literami  gnckienii  i  nzilóbkiuni  typografidneoii,  od- 
dat*  Z(if)łahi,  CC)  się  zre«tą  wcale  nawet  sscicśliwie  jej  po- 
witNllo. 

Kr.ikow,  w  liMlofiuilzie  IHHli  r. 

/M   W.   W. 


Proteus. 

9(1)0  uiiiiiictiicc. 


^^    ^^  ^     ^     ^  ^2^ 
<@^  ^S&  <^ 

5^     _.     «gZ5 


JNofu. 


iW.   5).   l*liiii. 


^15^ 


OłWIBCONł.Ml       K-l.\/.»_^<   II       A     lAM       TAM       MIK<  >«.AJllWł 
KAli/IWIMliWI       WOJKWODKIK     WII.KJiJłKIfMl       Kt*  l'A\|- 

?<wmr  Mii.ośf-jwrjii'. 

Książę  (g<ly/.  U|  godiu).<H:ii|  debit*  \Ut%  dnmj^e 

1  w  |K)tncpl>io  sUitccKnotn  tiorcfm  oimtn^o). 
Nie  tylko  iwanom  wolno  Hł|  kMiiiż^cf-n  progi. 

Bo  tam  czadem  iim  iniesoe  agrodnik  ubogi 
ft  Tam  gdzie  z  zdrowym  ronądkieai  m|  i  piękne  cnoCr. 

Któn>  widzę  u  ciebie  nadrnboie  kleooty. 
W  lę  nadzieję,  fzom  mogę.  tu  się  popi^iyę, 

I  tobie  Xii  liolendę  Odmieiuii  thin^ę. 
ł{ędzieli  /a.*<ki  pragnął  i  jiUciej  obrony, 
lo        Obronisz  go  i  każdy  cnotą  ośhulwiony, 
lio  prawdę  śmiele  mówi,  ten  lumMl  mihye, 

Vo  tein  zna<-  pr/yjariela,  gdy*'*  nie  pochlebąje. 
A  iż  tu  mitmowieie  do  Polaków  miiwi. 

Ty  rozumir,  któr/.y  .są  polakieniii  kn'»lowi 
15   Z  hi.ski  iMYAfi  iKMidani.  gdadcolwiek  mieszkają. 

Jeden  lud,  gdzie  jednego  wszyscy  pana  mają. 
A  gdzie  jednośtr  i  zgoda,  lam  i  li<'>g  immOe, 

Ale  niezgoda  z  gnintn  nuM*ne  państwa  |Kttue. 
Shłcliąjmy  Proteitsa.  widzę,  że  się  gniewa, 
ło        Przeto  że  swojej  pieśni  nie  ry<"Wo  nam  śpiewa. 


Odmianę  wioku  let(o  myślę  wam  powie<izioiS 

O  której  mialbych  ahwnue  mojem  sdaiitem  wiedzied, 
<idyi  o  tern  imię  moje  wam  ^ńadectwo  daje, 

Bo  caęsto  za  pnu^^wi^kiem  idą  ol)yc'/ajc. 
M   Dawno  wam  piryczytąją  odmianę  w  iibier»> 

A  terał  w  obycząjoch,  mogę  ncoc  i  w  wierze: 
Ale  bodąjśde  zdrowi  ubiór  swój  zmienili 

A  w  kaidej  dobrej  siirawie  statecznymi  byli. 
Widaę,  ie  się  szkodliwsza  slahi  dziś  odmiana, 
ao       Która  za  przodków  waszych  byhi  ni(>slychana, 
/  niej  prawie  jak  z  ^^tudnic-e  ty  nieszczególna  p^ną. 

Prze  które  naroocnaąjflze  |taiistwa  t-zesto  giną. 
Pospolita  przypowie^^  Polak  mądr  po  szkodzie, 

Ale  tego  nie  widzę  w  dzisiejszym  narodzie. 
S6   Mośe  U>  być  po  chwili,  będzieli  Kóg  z  nami, 

iCtóregośmy  wygnaU  naszymi  sprawami. 
iście  nas  jni  ni^edno  nieszczęście  potkało, 

Jeszcze  wi.«i  nad  nami  klo|K)tu  niemało. 
(*.ho«'  to  jawnie  widzimy,  chot*  to  wyznawamy, 
4o        A  wżdy  o  polefiszenie  siabo  się  staramy. 

(idzie  tedy  wa.s7Ji  mądrość?  gdzie  rozum  Polacy? 

niugoti  was  w  tem  mają  upominać  żacy? 
Żacy  u  mądrycłi  wzięci  a  u  was  wzgardzeni, 

Ale  to  dawno  w  \*o\xu'7a\  a  już  się  nie  zmieni, 
.lako  to  mam  rozumie*'*,  że  leśni  mężowie 

Są  mistrzami  wa-szynii  i  mors<'y  bogowie, 
Ale  jeśli  .się  wam  zda  |>łoche  ich  ćwiczenie, 

Nakoniec  mówił*  be<lzie  to  nieme  kamienie. 


Pnelo  i«  tśtantf  iiiilGi%  ęiAńe  mówić  lif  undii. 
•o       Dnidsy  ledt  co  plol%  jiiko  IikUm}  nitodzi 
Oilallni  iic  doniyAlnj,  w!«ak  ric  mątlrytn  xow% 

Nie  chOfć  nię  tu  upneyknyO  nazbyt  dhifą 
To  jedno  tu  przydawani,  ie  w  Polaae  |iriyj>liii 
Poelowie  nie  nmją  i  lą  malb  ważni. 
ft&    Prawda  im  to  uprawtąie  wedhig  mefo  adania. 
Któni  liyhi  lui  itwi<<de  jako  iywo  lania. 
Pólii  im  fnuttlu  iŃioterac,  to  radzi  ezytąią. 

Piadbe  co  itatecznegOi  arodae  aif  gniewąią. 
Bo  prawie  (iako  mówią)  to  je  w  ocsy  kole, 
«o       Soady.  im  milo  tale  Idtet'  w  nwym  starym  roaole. 
Praw(i(;  |N)wi(*m.  by  mi  z  nii|  i  mk  siedaeó  w  wieży. 

\Ui  !«wiulu  k  woli  kłamać  dobrym  nie  należy. 
PiM74,  że  Bóg  jest  prawdą,  a  tąj  kto  rad  shiolMi, 
Żadną  miarą  nie  lubi  kłamliwego  ducha. 
«&    Wy  się  być  ludem  tiożym  w«xy}<cy  ożywacie. 
Stanisława  świętego  za  patrona  macifr 
Atx>  tedy  niediąicie  tytułu  tiikiego. 

AIk)  Mlucbąicie  i  chudą  słowa  prewdzśarego. 
Wid/c,  że  też  wasz  toamn  w  lem  się  bano  nirtl 
70       Bo  nminiade.  żeby  was  ludzie  osławili, 
Kiedy  wam  prawdę  mówią  i  wa«e  nierządy 

(•anią,  niepochlebqiąc.  i  odwlocaie  sądy. 
I  ownenn  się  to  dzi^  dla  wasali  pnNSlrogi, 
Abyście  się  wrócili  do  prawdziwej  drogi, 
7&   Póki  jeaacae  wam  rirpi  Pan  nieba  i  ziemie. 
Ma  na  was  piliM>  oko  u  nigdy  tiii>  draenue. 
O  wai«  przy  pełnej  mówią  rhłopi  (jalu>  wieńe^ 

O  was  jawnie  gadąią  i  baby  na  trecie; 
Iiec7.  tego  osi^r  waan  na  wieki  nie  słysą. 
ao       Tych  drpieó  nie  mażecie,  ktiirzy  o  was  piszą. 
Nic  chcecie,  aby  o  lem  wiedział  lud  pmaronny. 
Jaki  tu  bywa  w  Pobacae  postępek  koronny. 


Ba  do|Mro  was  chwalę,  macie  rozuiii  w  ijluwie, 
Ale  w  tętn  nie  .«ą  winni  pobcy  poelowie: 
M   Bo  wam,  nie  cuibu>złeu)ooiii,  piną  swoje  rymy 
1  ostrem  piuiviii  wakatą  i  niennidy  waszymi 
Podoboięjby  tym  ligać,  bu  i  karać  winą, 

Któny  waii  hydai  światu  nową  swą  ładną, 
Niż  na  poczciwą  bracią  o  prawdę  się  gniewać, 
»«i       Ui-Kciwy  iiiiiicyk  nie  zwykł  nit^rzyslojnie  śpiewad 
CtioecieU  tego  |mi  iuus  liy^my  wilh  chwalili. 
To  laiadnie  <>tr/yin»cic.  moi  hnu-in  mili. 
BąfbKcież  nie  siluweni  rządni,  ule  rządni  w  rzeczy. 
Niech  dobrej  r<l»wy  witszej  żadna  rzecz  nie  sz|)eci. 
»ft   Chcłwoi^dam  swym  niemądrym  każcie  mówić  ciszej. 
Wyniesieni  was  sweiii  pisntcm  |kh1  nicln)  i  wyżs/ej. 
A  tak  pilnie  sluclugąc.  racacie  siedzieć  sobie, 

(Uieecteli  nieco  sł^-szeć  o  mojej  osobi€». 
\Vi<iii  dobrze,  juk  to  trudno  lui  się  co  |H»\vi(5dat% 
i<»>        \  widy  o  sobie  myślę  tii  nupir>%'ej  )mda(\ 

l'otem  o  sprewacli  waszych  |N)\vicm  swoje  zdanie, 
Niedi  ióę  wam  nie  uprzykrzy  to  nowe  kazanie. 
Pieniędzy  wam  umiej  życzę,  nie  więcej  sławy. 
Z  tej  przycz^Tiy  urn  każdy  by«:  na  mię  łaskawy. 
105    Pod  którego  umysłem  leży  świat  wzgardzony, 

1  z  chuci  pragnie  ncięteia  lej  sławnej  Korony. 
Powiem  tedy  już  im  się  (bo  tego  nie  wiecie), 

Hyłeni  kiedyś  Proteus  jedyny  na  świecie. 
A  manili  wam  |M»wi4Hl/ie(;  kaiżdą  rzecz  /  osobmu 
110       Ooeanus  on  wielki  i  Thetis  luidohna 
Rodzicy  UM>i  byli,  mnie  za  l>oga  miano. 

O  mnie  w  mądr«*j  <ire<'yej  nuwięcej  liąjaiMi. 
ł^tskuwa  na  mię  była  (mogę  rzec)  Fortmia. 
Owam  był  dworzaninem  długo  u  Neptuiui. 
tfi    Skrrełaste  jego  stada  w  mojej  mocy  były. 

Mil  /.V.  iż  morzskic  iumny  mnie  rady  .służyły. 


\jt>vt  oiui  niewidoma  i  sdoMimi  bogini, 

Któim  wifc  ilMiia  dobnR,  ile  dobrpti">  '-^yni 
Jłikiei  m  mif  irtoUd  dcbo  napniwialii 
l^>       Malocsko  mię  la  orda  mędrków  nie  aui' 

łtrnnilem  mc,  jakom  mógł,  będąe  tak  w  iei«j  ...«.., 

l<edwo  len  iijd»e  ginów,  kt^ry  na  to  goni 
Ogieiy,  po%ne(rae,  woda,  ty  zwinschnie  ihrwitkh*. 
/wiencp^i.  kióre  widaias,  kolo  mnie  na  poły, 
itft   To  wszytko  iniiic  nhiżylo,  jam  a(  wedle  cnmi 

l^rzeniienial  z  tego  w  drugie,  iichodiąc  niewciaiu. 
Miałem  ogieA  na  gh>wir  \Mo  csui 

A  to  iłWie  nie  było  Im/.  ,. .;.^.«j  przycz>  .. 
(idy  się  kto  cliciul  o  krzywdę  jawną  na  mię 
tao       Musiał  się  nieboracsek  na  mym  ogniu  aparzyi!; 
Mnimąjąc,  ie  nia  !«prawę  z  ucaci%rym  cilowiekiem, 

Alić  wnel  .*«rogi  |tłomieA  pod  cdtowieczym  dekiem. 
Aza  ty  nie  roziimieo,  ie  tu  opim^ę 
(iniew  swój  nieotanierzony,  który  w  H»liir  «/iijp'> 
135   Żadna  necz  gniewu  tego  hamowali  nic*  niożo. 
(Uiyba  moc  niecalowiecasa  i  śmiertelne  łoże. 
A  widy  wielki  iwiżytok  stąd  bogaci  mają. 

łknriem  fiikiiwyui  gniewem  dłuinU(ów  zbywają. 
Ale  to  rado  bywa,  że  ten  kredyt  trąd, 
140       Który  tymi  pieniądzmi  długi  swoje  płSurl 
(k>  znaczy  to  powietrze  i  obłtdd  gęste? 

Cóż  widy  tobie  iwmogły  i  odmiany  oaęete? 
Zniknąłem  niewidomy,  gdy  prsyaalii  potrzeba, 
riiociain  iMtjnie  używał  królewakiego  chleba. 
u&   (idym  iuc  nie  dictał  zasłaniał*,  miałem  twe  wymówki. 
Nie  pcjjadę  na  wojnę,  bom  jest  chorąj  główki; 
Jeńliby  mi  to  nie  sito,  to  ja  na  plac  z  ioną, 
Dorna  BJedaicm,  a  naaiy  towanyny  toną. 
(idy  grosil  niepmyjadel,  nie  oMkalem  trwogi, 
łfto      Zafony  popnedawazy,  to  ja  aaraz  w  nogi 


Ale  odA  lo  a  umrze?  co  /a  Hcłie  wmly? 

Tu  są  '  triMlNWtś  lii  się  bój  przyj^łKły; 

Ku>nr  iii«'!'  '-rzyl  niiy^kniej  nokon«». 

Teniii  iiK    |»''<>l)(Owalr>  to  iim'  r^lntdiie  iiionto. 
1^^    IN'Uicie,  coni  inial  czynŃ*  z  tynii  hestyjami, 

Sromola  o  loin  tii«'»\vi«%  sgadniecie  to  sami. 
Nie  wkvie.  t^o  U«w  miiify  nie  wiecie,  c-o  c-zyiii? 

(!ći  to  n  i^zlowiek.  <'0  jest  |intk>bieti  kii  świni? 
Nie  wieł-ie,  iż  którxy  pniwn  się  nie  bojq, 
!*•»        ( itlziekolwiek  sj|  na  świetne,  wiele  rJegn  broji|, 
*  tkriKietistwem  ir.  in^iatni.  roxkoszy  ich  spnwne, 

Niełio  i  ziemia  /  t(>^  Uirzo  są  źairisne. 
.MaliH7Jcom  nie  zii|Mimnia/,  iżem  był  pn>mkiem, 

A  jako  o  mnie  \ńsxą,  i  skrzydlaslym  smokiem. 
i«&    \Vie<lxialpni  o  lem,  w)  jest  i  oo  przetltem  było, 

lYorołHwo  iii«>  o  przys/iyrh  rzeczach  nie  chybiło. 
C.liytnMi'  to  moja  była  i  rbęt*  jadowita, 

(Sioeia  «btiś  liKizi<>  biorą  jhi  to  wielkie  myta. 
Słyszeliście  sjjsie«lzi,  kiór/y  uszy  nuioie. 
i7'»       JakiuMMu  był,  mieszkając  w  zamorskim  KariwM-i*'- 
Teraz  shN>liąjric  dalej,  i-o  mię  tu  zagnało. 

Niedłuffo  się  (Nlprawię,  owa  tak  się  stało: 
<hIv  ludziam  kr/.e>4'iauskim  już  oddaną  ziemie 

O|ianow:ił  .Macłionict.  to  )>ieki<'luc  plemię, 
175    l-tąpiłem  zwycif3Bc\'.  mnie  b<»stwo  zmyślone 

-\ie  >zło.  jako  lui  ou  i-z.jis.  ifdy  ludzi  zmamione 
W  spn>onym  liłęilzie  tłumiły  ninwirzoiu'  l:ita : 

/a  przyrodzoną  winę  ta  była  /jifiłata 
ł^.ski'  tu  waszy  przodków i<>. 

łN»        \U< u-  mieli  \fo  pim*szej  rozmowie- 

[jei-z  skoro  się  mnie  z  bliska  oni  przypatrzyli. 

i  com  wyż^«wj  |»owi<>«lział.  we  umie  olioc^yli : 
(iościu,  pry.  j'"'  ■--'•-'••■  nj  na  je«!nej  osobie, 

A  kt«^  pr  przywłaszczże  ją  .sobie, 
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IM  CaUkM  lak  odmieoMgo  (irpieii  nie  motany. 
NicoMudnąj  ttcsyro^i  »%ridy  iHlnigeniy. 
Wiedli  mię  ku  katelUiwi  tm  WMsech  cndni^twmą 

Mamli  tu  prawdę  mówit^,  nic  byłem  rad  lenm. 
Zly  iwycau,  raeex  x%kiiltr)wna  i  nałóg  niesbyty, 
ifo      Tego  wy  macie  we  mnie  priyUnd  sMunieoity. 
Wygraleii  lYoleuuie,  wynoA  nic  <o  pręda^ 

Z  ziemie  luda  stateociiycli,  nie  byit-ąl  w  niej  uricrAi 
Tam  mię  (taka  na  on  osait  w  Iud7ji><>li  była  rnoUi) 
Ni  potkali  zeliywośfS  ni  htdtm.  Miomola. 
tft&   Tam  woźnemu  i  groteym  liMom  pokój  dano. 
I  U)  Hką|io  w  ony  <!Xai4y  kartą  .^nifowano. 
!.(><■/  niewinni  nn  świocit*  dziM  nic  nugit  miru. 
Tneeciw  nim  kiiż/ly  |»if*z«».  U)  flf»?ły«''  iiapini. 
Dzięki^  łk)gii.  iż  (i  diU  konia  |n)  twym  |ilec*u. 
too       JeaKse  ntożemy  ws7.y.<<cy  byi;  w  żelaiaiym  fiieeu. 
Dał  Bóf(  d<»brc»go  imnu.  my  smjeic^o  <'lM-<*niy, 

K  czemu  lo  nam  wynidzie,  jeł<Z4-ze  nie  i-zujemy. 
Rowiem  kto  nieprzy!<tojnic  panu  xwemu  radzi. 
Ta  rzecz  jemu  .samemu  |K»s|>oii<'ie  wadsi 
łoft   Nie  zmieni  nerca  Hwego  j>un  tuk  dobrotliwy: 

Stąd  iiiawny  Itędzie  doina.  na  wojnie  szcięAliwy. 
Za  lo  .się  nie  zaw.slydzę,  iż  lak  prorokuję. 

(Jdyż  |ianu  lakiej  «lawy  i  .szi^zcMńa  wins/uję 
O  tern  się  I  u  nam  z  rzeczy  mów  ii-  treftło. 
«io       Shidiąieie  o  mnie  dalej,  którym  .-^urha*'  nnło. 
Za  koronne  granice  ani  mię  wy^nuino. 

ł)o  mojoi  sKdawośei  wielte  ritlgowano. 
Już  tym  ałoóoe  świeciło,  którzy  lam  mięjiskąią. 
Kędy  stopy  przeciwne  stopam  naaiym  mąią. 
stft    A  srebnui  iego  .sioetra  nadobnie  jedtdiifci 

Vo  nicbie^m  okrągu,  ta  mię  prowadiałki. 
Tam  idę,  g<kie  raezyhr  boekie  obietnice. 

Nie  mogło  byi*,  krom  gorzkiej,  serdecznet  i.>At„. .. 
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Pnynediein  miedzT  guiy,  lam  fdaeś  u  KnkMMli 
tto       O  mnie  iadtii  uie  wfedsHil,  cbylNi  jedna  wdowa. 
Tąino  lo  byt-  nie  moĘlk\  vhoć  praes  cflw  nkmUf 

Ciio^k-ah'  mię  w  ywydi  jamach  pn^ijaźliwe  tkatf. 
Tli  pcm*iem  wam,  com  titfisul  bo  lo  w  glos  mówiono, 

WKzylkini  ml<Mlvm  od  !4ar)«r.yi*h  w  on  cm^  pnni07.ono 

555  I  (bino  y»  tfslaimiil.  by  się  niiiit^  i-iironili, 

A  piękną  alatecaioiciii  itenu  itwo  zdobili. 
To  flię  lak  flK:howalo»  ai  są  !«ercti  one 

Slalecme  do  gwiaad  xlolyt-h  wiec3:ni«'  przyh|csone. 
^Mnieltfy  polem  wiek  iiaslal.  klóreniii  dziękuję, 
tso       Bo  mną  nieł>rawie  gardzi,  sini  się  mu  d/iwuję 
Beq)it>csiie  wttzędy  chodzę,  iiiebojąt*  się  ka;tni. 

tidyi  mę  cisną  i  wiefey  do  mojej  przyjaźni. 
Nie  łiądi  z  lą  rzei-zą  dhiKi.  |H)wie  mi  kio  zasię. 

ShK*hąj(*ie  jentt  pilnie,  |M)wiem  dalej  na  się. 

556  Pocanc  (boć  to  nawięczsza)  od  I  toga  i  wiary. 

Która  była,  jako  niócd  on  ghipi  wiek  stan  : 
Choć  wiem,  ie  ly  przy  pehiąj  wolisc  sobie  sieil/ie< . 

Abo  lei  nad  Uczinany,  niż  o  Bogu  wiedzieć-. 
Byfero  ledy  x  sw7ch  przodków  .«|)rosnym  poganinem, 
S40       ^nf^iy  Boga  owcam  i  czerwoneni  winem. 
Kozpróasyli  się  polem  zmyśleni  bogowie. 

Tedy  mię  namówili  niealowni  (i  ręko  wie: 
Nastał  zajiię  we  Wloszeełi  on  ociec  naświęUszy, 
Nad  którego  na  świecie  nie  jei*t  żaden  więc&łzy. 
iii    Ten  mię  z  przodku  jak  otiec  syna   swego  głaskał, 
.\le  polem  jako  lióg  z  nieba  na  mię  trza.skal. 
Iłom  nie  chdal  leda  jako  da<>  mu  się  iilowi<^. 

A  on,  pnr.  nic  nie  wygrasz,  dąjże  się  luimowir. 
Co  za  wyahiga  będzie  u  lydi  wangelików? 
tto       Ledwo  się  przy  nich  iywi  kilka  młodych  byków! 
Niesporo  im.  choda  nam  tak  wiele  odjęli. 
Zbytków  się  |irzeciw  wierze  i  łakomstwa  jęli. 
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WnH  mi  xn^tnnkowiily  !*|KikniiH>  |in*lNMHty, 
IVwiui  f!xpektłily\va  na  wiolkir  iiruyh. 
BftS    Arx  inio  ftrjfio  miinniriiM*,  o  f/^m  f«iui(l/.  nic  wiecie, 

liłfd/.  (■<>  liqii/  rlH'iiilf*in  asfinlat^  fifUN*in  nu  lym  iłwiecif 
\Ui  7A>h)'  ł-o  |»o  !^mi('n-i  tfil/ii»  iii<l/.i(>j  ł'^ 

Widzinloni,  że  M/yiiiiuiiir  o  l«»ni  «l/jt  ..„  i 

\  w  tym  »iwfNlxio  Uu^iąt'  rjc  WKxylkif}{(>  '>kokii. 
s<o       Infuły  mi  t*ir  trlirinlo  i  |Mn»'i(X(*f(M  ntku. 

Ijni*?.  K(ly  nil  po  ilnihinncli  WMtPitriwar  ka/jino. 

Iżrin  też  nic  nióKł  w.Htawać  na  jntr/nii)  lak  nino: 
łhiK  W1I-**  ŻPj^nnj  k.«7ii  milte.  cIh^c  t«hiżyi^  nu  clwonee, 
Ao^cTAfjo  n  >:• '  MC  kilka  złolyrh  w  wonu*. 

s<5   Slarolom  nic  <  nir|MMlli'j«izo  w  r.ulzic, 

Ale  mi  iiiobo  byln  kn  wielkiej  »iwa(łxio. 
Dnigim  leź  /.nir/Mod/Mii  ich  ?«/< 

('^)  wiele  «-noty  mieli,  ale  uuU. 
\U\fi  ilobnse  w.t%ytko  e/yni.  itrńżno  tu  nnr/i'kai'', 
170        IVł  czegośmy  me};<Mlni,  pneec/ż**  tejro  osek.i-  ' 
Myślilem  we  ilnie,  w  n«H'y,  jako  wynii*  z  <Uii)iii. 

Aż  mi  mówił  kto-<  we  :«nie,  twa  nad/ieja  w  }iłu)m. 
IWh  miul  listy  |)a|)ieskie  i  jego  sygnety. 

Nie  przyb<Hlzi<'        '  "  '  ;t.i\ 

»75    Alrtiiniicj  nic  umi« 

A  bez  niej  Wc«lzir  mitsi-sz.  jako  zły  lieretyk. 
1'niwenł  leż  mało  wygniJ<z.  adwersarz  twój  duży, 

Hojnie  każe  nalewać,  ka/x1y  mu  md  shtży. 
Nie  pomożei'  to.  że:<  jej*t  zaenc^  iwm<lu, 
xiMi        l>nib('»w  nie  ma^iz,  ni  zbroje,  nie  dobędMf«<z  gnNlu. 
Mze»-zy  twej  sprawiedliwej  nikt  nłr  forytuje, 

Ojekąj,  aż  się  nad  tolK|  łtog  wicN-zny  zmiłuje. 
<  Kom  się  tu  wam  zwierzył  snu  znamienitego, 
Teraz  cln-e  wam  \^>y  -t^znieJMeego. 

i»h   Chanieienn  w  Kgii»i'if  j  yja. 

Której  byłem  |MMtobny  (prr^żno  tai<^)  i  ja. 
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l.i  |>i/<  -    t    •  i  |.:iru.->  /.iiiitMii.i  kilknkm^  im  i«obie. 

{'a>  ,\-/,  ;k..   »\    •''/.)■  liyło  im  iiMijej  «»M)hit*. 
Iliir%iy  mi  mc  kmin  hniku  w.tzytki  |iod<)łjtily, 
no      Akm  mc  siraegi  dbi  oc»i,  ahyin  iiit>  byl  biały. 
Jedi  mię  w  kapie  wonni  im  rynku  widziano. 

To  \N'liii'li  jaiki^  |>rzyj<><'liul,  aira/etii  iimwiano. 
NuzMJiitr/  |io  lin|świcku  jakoby  «lo  b«>jii, 
<llKiall»ui  też.  uleiu  nic  sinuU.  t-luMl/it*  i  w  /jiwojii. 
Mft   Traeetego  dnia  w  |N»n>ulk2u*li  i  /  wa|.«oiii  ogruiiinyin 
A  itcrio  bytttryiii  im/J)yt,  ale  nigdy  skroinnyin. 
Skjifiy  dziś,  11/  niicrzioiio,  jiiln>  imzhyt  hojny, 

Si;j«l  iiio  Uyt  lojisein  domu,  diofia  clilcb  |»r/y;*!ojny. 
Itudować.  zatnie  kii/j<',  kosztu  iiieialowii* 
300        Pilnilti  ^  l>lc<iiiviii  gwutzdiun  |H)ti'm  |>r/>|iaii  'U  < 
rhd^  Hi^nada  obln|H]«in,  jiilm  z  nim  zai  wlo.«y. 

(Ul  wic<lzieć*y  iak  sna  cłiciały  nieodmienne  losy. 
S(i|d  mię  iiieniz  |M>tkala  strasliwa  przygoda. 
Iż  mi  była  z  iiki  brmiii  natnidniejsza  zguda. 
S0&    Jam  się  pniwdziwie  temu  nigily  nie  ukorzył. 
Który  iiielio  i  ziemię  i  rzłowieka  stworzył. 
0|Hbx*iw.sxy  Itzymiuny.  nie  dlNiłem  ni  kęsa 

O  to.  m  szczęsnym  czyni,  lecz  o  sztukę  iiiięsi. 
Nie<l;i\v;iji|c  dziesięcin,  sobie  bujair  śmiele. 
-.10       Nieboć  się  kli^ew  rzynwkidi  w  bałwaiiskini  kościele, 
Ihai  z  tyra  inieBaUkYfn  daerieć.  choć  iim  ręce  krzywe, 

l*rzelo  czerpać  nie  może,  gdzie  vą  ;^.ródła  żywe: 
Jutro  zasię  dnigiego  pir/chliwie  się  cliwytai', 
O  nowych  otMiiijach  napilniej  .•^ię  jiytiu*. 
SIS    Ale  iż  się  pr/unlłiiża  lo  iiit^M'  kazanie, 

\i»ih  się  tli  koiii-zy  spp.iw  myc*li  prawdziwe  wyznanie. 
Których  kie«ly  się  dowie,  łiędzie  się  dziwował 

Przyszły  wiek,  że  tak  długo  Pan  mię  tu  z:u-iiowi»ł. 
I^ecz  gdyby  on  każdą  złośtr  chciał  piorunem  kunA, 
Mi>       MiLsiałłiy  się  niity(*łiinia.st  o  nowy  świat  starać, 
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Muilli\  w  rohx4V.i»  «-<>  (rxynu%  ja  U)  wam  ilubigę, 

A  lak  jii/  ilo  n\miyi  waKxyrh  lenut  preyntfpąj^ 
SlanuUiwiut  pr/yitowioM'' :  (idzie  co  itegn  plli<'t, 

I^ihmt*  lam  bet  pochyhy  myto  uwoje  truci. 
itb    Ni<>  «i/.iw  lf*(ly  (ponieważ  \ntkyik&w  iwiluimyi, 

'/jo  n  doliry  porządek  mato  nif  staramy. 
Spniwłi,  ktńni  lii  widzę,  kr^leMtwa  nic  tloją, 

(U)  wx4iy  w  liMii  joMt,  ix  ludzie  tak  nic  wiosny  boją 
(id/.i<>  l)«^({  i  dołira  Hpniwu,  tam  itercc  nie  mdleje, 
MO       CAwćt  wioją  sewioąd  wiittry,  nigdy  nę  nie  chwieją 
C*^t  /j«  ludzie  są,  któney  doi 

1  nieszczcMńa  Kwojego  jm  i  ,  , 

A  ii  to  Mzczyra  prawda,  aza  nie  tdyio&emy 

Tych  pn!<|)oliiyi*li  glonów:  (iinicmy!  giniemy! 
S3&    Ale  lemii  7.ginicnin  kto  wiernie  zalticga? 

Kio  wolno?H'i  ojczywtycli  Mtjitr<!znie  przestrzega? 
Nie  trzeba  i^*  za  Tatry,  nigiumy  się  sami, 

Najdzie  sio  to  nieAZczęt^de  i  tu  miedzy  nami. 
X/n  tu  uiie<l/y  ludstmi  nie  Mą  jawm*  bunty, 
MO       Prze  klórt>  |4aczą  w  Węgrzech  itpastoaale  smnŁy? 
.Ies%4-M*  łt4'»g  uic  przefMi-ieil  na  nas  tego  mioka, 

Ito  j(^o  milosiertl/ii-  ii>si  przepniić  głęboka: 
Ale  komu  on  lilii;.  ki  swej  folguje, 

Kiedy  w  nim  kriutitriiy  upór  i  twardy  kark  czi^e, 
M&   Tego  Oli  srodze  karze,  knmi  wszelkiego  brakii, 

.IfHliicgo  śeiiia,  driHizy  już  wiszą  na  liaku. 
hnigie  |K)stronna  mitoi^i  w  morzu  zatopihi. 

Tych  niengeęsnych  prsykllMlów  iiicie  mamy  sUa, 
To  widzimy  na  oko,  lecz  bardzie  stąpamy, 
SM       A  na  ksztiUt  dzikich  żubrów  bez  miary  bajamy. 
1  mówili  tak  niektórzy,  attz  i<>łi  nie  miantyę. 

Abowiem  ich  niezdrowiu  dusznemu  folgi^ę. 
Że  nic  po  nalNiżehstwio  tu  l*Bnu  wielkiemu, 

(fdyż  nui  doetyć  uezyni«^  przedsięwzięciu  swemu. 
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SM   OwMam  jako  |>rorocy  luilziam  dobrze  ituśtą, 
A  Wie  lt«tg,  juku  tac>'  MacaAąją  iniirą  dutią, 
Jako  grunl  sakitedąią,  tak  ^wiat  bndujany, 

Świadcacyni,  ip  Hoga  nie  inas,  poalępkaini  sinymi. 
Nie  iMNnaie  luiiii  ni  msaa,  ni  prosie  karanie, 
3M       Ktoby  z  nai»  niial  być  łepMzyin,  tnidne  rozeznanie. 
Ale  mnie  się  nie  goda  ri^M*  lak  flęboko, 

(^lowa  u  mnie  jest  wątlfc  i  flidmione  oko. 
l*rzelo  roówit*  ni<>  umiem  o  boekiąj  istnoAd, 
Db  której  miedzy  nami  nie  rimsz  już  milonei. 
34ft    A  gdzie  tej  mie«*  nie  będziem  i  mż  nam  pn  wier/e? 
Będziemy  jako  wilcy  w  baranim  ubierze. 
Ale  niecłi  o  tętn  mówią  waiQE>'  kazmnlzieje, 

Ac-z  widzę,  /Jk*  nie  jeden  z  |io(-ztu  ieh  szaleje. 
A  mało  t(>ż  st)  medr^zy,  eo  idą  Zii  nimi, 
970       Latając  pod  niebiosa  rozumkami  swymi. 
A  widami,  ae  są  u  nich  główki  barzo  ihore, 

Więoąi  pne  eo  insaego,  niż  prze  tnmki  spore. 
Kaecz  pewna,  iż  po  trofose  i  to  im  za>%*aiiza. 
Wielka  nasca  nauka  nas  nawięccj  zdradza. 
375   Skąd  też  na  nas  przyilKHbcą  rozmaite  trwogi, 
I  lęka  aę  ten  umysł,  eo  przedtem  byl  srogi. 
A  cóż  tobie  do  tego?  raecse  który  wihi. 

Żal  mi  tego,  iż  ciebie  główka  twa  zmamiła, 
/danie  swoje  |Mjwiedzieć  wolno  tu  każdemu, 
jfMt       JidLo  się  przedtem  zeszło  mężowi  dzikiemu. 

Który  siiadż  mało  wygrał,  choć  jest  tak  wymowny, 

Że  jemu  w  sławnej  Fohacse  nie  jest  żiiden  mwny. 
Aez  nUtogo  nie  ganię,  nie  dąj  tego  lioże, 
Wobąią  na  nas  aewsząd  a  widy  nie  |MmM)że. 
39i    A  umie,  jako  rolod«Beniii,  to  się  imadż  nie  zdarzy, 

Ho  widaę,  iż  ta  caBriadi  z  swym  panem  się  swarzy. 
^•mi  aś  miedzy  sobą  nie  dobrze  mieszkają, 
Ciiocia  przepy^tzne  dwory,  miasta,  zamki  mają. 
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11(1  leż  iiiiiuui  iM«*klor/.v,  1/  /.K«Mly  nic  tnedjn. 
atNt        A  tniiliio  jł|  .«ilaiH)Wic<,  liy  łfaiy  Ndaipil  /.  iiti*bii. 
rnu'lo  juk  (»  lwi  niiluec,  ho  Wfgtytko  iiiiimic. 

I«i/4!if  f(t|»i(<«lxł  XM  hAt,  jcMtca*  nie  Kitiieiic. 
Ai-7.  K«ly  się  |irryiwlnuc  loj  ^hm-tioj  Komnic. 
Wh1xc  okn;l  lui  inonui,  m  lic/,  iiuila  loiii«>. 
a»&    Nędzny  ttUiii  nH*wolni4-xy,  nędzny  tdjin  Hw<»łMMlny. 
Rady  Insba,  do  kti>mj  ni«>  j«<!«l  kaibdy  ffodny. 
Miody  Mię  mdkn  /i>jd/.if  u  siwy  nic  mwnp. 
Dobry  len,  nu  ktorr^o  aą  nidw  IftHkawaap: 
LfOts  togo  trudno  |ni/.iui<'.  Im)  się  wn/ytko  kryje. 
400       O  Mpólnem  totcic^M'!!!  niy^U|r,  |N»ki  dnigi  |Ńje. 
Powiem  Ui  wnni,  t-o  \mjn  mt^zy  |io(*towie^ 

<  ki|)iiM('rież,  że  \vu.*«  Ir/.yuuim  lak  tUiiKo  na  ulowi**. 
Tu  ni<'jak;i  lH>};ini  |łnu><l  hily  n        '    ' 
Kloni  kr/yuily  iiikouiii  (7.yiii< 
4o»    Przy  niej  Kzc7^'ie  niicłuduilo.  kleiuii  |Mikój  druyi. 
Tej  się  ztlnidiiy  \Voł«w/.yii  i  Tnliir/.yn  nr**)t\. 
Tej  się  bul  i  Mt»?«k\vifiii,  <?łKH-ia  w  ihucim^  /I-i  -i 

Kióry  nani  i  o  gardło  i  o  |iauiitwo  isloi. 
Tej  się  bul  lianly  MiemiiH-.  z  kl6r>'iii  Inidim  /x«»<iii. 
4IO        Słyszę,  że  się  sUifnli{d  k  luini  richo  bi«*r/^*  ^zkinla 
Mowii),  /A'  lii  ^os|mnI<;  koiiiii-<  zu|»isiuł|. 

Ale  niilczet:  w  lej  iiiif>nite  kMężii  ni/.ka/iuą. 
/.niknęła  Ui  lK>};ini.  ){dyx  len  wiek  Uik  niiitsie. 

Nie  WK411,  by  mi*  me  kryła  pr/i*d  U\  wnina  w  [r^. 
416    \ki  jeśli  się  do  nieUi  pięknego  wnH:iłii. 

Polskę  pr/.y  złej  iiiulzici  i.-H-ie  zo>tauił.i. 
Pni/iio  tu  kugo  wiiiit-,  rliyba  woiN<<'  Witzylki. 

Którzy  się  tak  udali  na  zdratlne  |tożytki. 
Dla  klorycli  {thiezii  dosyr*  wszędy  i  ucisku. 
4to       Trudno  krom  |MM-zr'iwoś<i  zoslawai-  przy  A«-k<i 
lic  nic  zysk  Iwoj  wielki  >karb  niedobrze  nabyły. 
OwMnm  w  zielonki  trawie  wąż  jestl  jadowity. 
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Niewinni  tu  wiMlnmie,  to  jawnii*  wid/iuiy. 
/     ^'       snekonK)  x  lą  Moskwą  kilka  lal  tlMHi/iiiiv. 
«n   Tui  I  ly  prawo  niiU-zy,  giisit*  brząkiąjii  iiiit>i/o. 

A  dni|p  na  kun<t*rxii  swym  Iwraiui  |»i(H-»v 
O  teni  wit*  Ni<;iiMMi  ihAtne  i  t^/ęslo  luineeka. 

Cx^n  wzbioni  inI  |ihuv.ii  ni(*sxi -Kąśliwa  iTfkii. 
Azaby  nie  iir/y^^lojnicj  x»  D/wiiu)  wojownik? 
4SO       TnidiMi  nam.  kmm  k«>/uclui,  lui  (iwunu*  KimowiM*. 
Nie  iailiuai  Polacy  w  \M%lr/jf*hif}  /aAuzii. 

Ale  f^ud  do  /.wyrięstwa  wielka  j**A  pnsekaai. 
Acs  gdzie  doltry  ^/afimek,  Uim  spure  doelicMly, 
ft  'u  |H»trzcl)iiiejs/i\  niż  mineta  i  grtMly. 

4S&    Jv*i>  Kł  |>ytaj}|,  je.tli  l)ęd/.ie  wojna, 

Abowiem  je:^!.  ich  Z4l«iniem,  rzpcz  mało  iir/yslojna 
Dopim  siłH-  ilo  Węgier  i  dalej  [mi  konie. 

(idy  wid/im  iwzeeiw  sobie  już  dobyte  lipinitr. 
(idybv  lui.s  |ian  lióg  nie  slnsegt,  slftba  ludzka  nuki: 
440       Nie  inalu  leż  nam  wadzi  na  wojnie  lm>i<iada. 
Na  ten  oza.«  (to  inunietanu  ostatni  szwank  wzięli 
1'uaUio  ma^tlr/y  Fryzowie,  gily  się  zbytków  jęli. 
Ta  niezilarzona  wojna  wioski  nam  zawitMlIa. 

I'  w  Kniko\vi«>  winien  jest  zji  siodlai. 

4»s    Sł\-  lleni  w  wojszrzc  swarii  dr»sy«'  było.* 

ł^tska  iNiża.  że  .się  nam  Uik  dobrzt;  zdarzyło. 
Mówili  też,  ie  się  cbeiaio  Imn  rzjidzii-  każdenni. 

Ale  więc  nsecz  takowa  pr/ysloi  jir<liiemu. 
W  którym  stateczny  uiiiysl.  k  temu  świadom  wojny. 
;>>       >/<  /.'^  Ił'  |N>  .••obie  nuija44*  i  z  Uiczeniem  hojny. 
A  jesli  takt  kleiiot  już  jf*st  miedzy  nami. 

Cieńmy  g<»  wiecznym  darem.  cIkm-  naszymi  wsiami. 
Dobra  egZ4>kiH-yja.  ale  mówi  srogo, 

WflBędzie  lietmana  miiHzą  kupi<-  Utr/o  dn>Ko. 
»&s   Aa  nieznać,  /.«>  w)  1'olnrase   iarnowHy  |M>marli. 
<idyż  nam  nieprzyjaieiele  tak  wiele  wydarli? 
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Nil*  tU>^  Xf  AI«*xaiMln'm'  Stulili  rorytiijpfot, 

Ale  wifc  tym  upoiobMn  Monkwy  nie  shołdąjccor. 
O  tem  dosyć,  bo  wklac,  i»  ńą  jiii  Rotiąją 
i««)       Na  wojnę  H  rycerae,  już  im  konie  kiuą: 
Ale  Kię  w  nich  lenistwa  po  trorae  n%nKlai, 

Tym  kfnetallem  nieprcyjaciel  pod  nsM  mp  ęwmI^uI/m. 
.fr<lni  jiiik  na  ynitiicy  fflowy  naittawiąjit. 
Drudzy  »ię  Jcmu'/^  donui  dopiro  iegmgą. 
««5    Owa  lk>ii».  (Ii\j  {<%c7^*ic,  rliw"  }«ic  bic*  hcdjdcmy, 
r.lMM'iii  lui  pr/.ywiUinio  donia  xntłtaiiioiny. 
INMl/.my  jii>.  do  tych  rzocxy,  oo  hic  dzieją  donia: 

NapnsiMl  iiiMlbalość  naan  jest  hidaiam  świadoma, 
\V.<</4Hly  iiam  prcypistąją,  Ae  dtORO  sypiamy, 
470       A  nie  plone  to  rzeczy,  jnko  Wiioyscy  mamy. 
A(^.  (o  inmiiili  prawdę  r/jf)  prawie  lak  hy<*  roiuń, 

lidyż  na!4  luiiiiiU/.y  trunek  dn  świtania  dusi. 
Dnifom  ranc  wnlawanie  {ilaci  nic  suwitn, 
Mf>Ac  liyt^  wieikii  pnuii,  aU>  wielkie  myto. 
47&    Ale  <t^ż  luim  ilo  kngf)?  .la  też.  niih*7.ę  o  tem, 
|{^>d7.i(>ii  trwale  szcz^Hcie,  to  iij/.r>'niy  |)otem. 
\{/A>\U  mi  jeden  niedawno:  Mój  di>bry  Mip<iedzie 

Nie  miej.  promę  <'ic,  ze  mną  fl|trawy  po  obiedzie. 
Rano  Mię  u  gninicc  swarzę  i  i^azdy. 
4S0       W  ten  czaH  mi  Mą  ^.yczliwe  i  niebo  i  gwiazdy, 
\Ut  Mkoroby  nie  słońce  z  pcthidnia  m^hylilo 

Ani  toliie,  ani  mnie  lui  ręk^y  łiylo, 
(idyż  na  ten  ohui  bywają  tak  oknitne  .<«wary, 
Że  wicr  kaie  za  aobą  dnigi  wozi<^  mary. 
485    To  mniejsza,  gdy  depcemy  pnsenice  i  ;^to, 

rewiiy  ko|H(*c.  przy  którym  kilka  iHi  zabito. 
A  to  wiem,  ke  irotowem  lióg  pladl  dnigiemii. 

Który  drogą  paiMiio  ^     Winnemu. 

Trzy  naszym  pncyjadci  ahiaa, 

MO       I>i>bry  przyjaciel,  to  wiem,  ale  lepMsa  diina. 
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ScHMte  O  nwi  mIiUm)  dsiMiyn  iprócno  »  ten  pMić), 

/alH)?.  pry,  riątfia<bi,  każ  picholfcom  wsMdad. 
A  ttin  nie  wio,  ińtoć  mądrf,  oo  jesMi  Bóg  my^, 

iśłochąi,  im*  raun  taiierielnyin  po  m  hardąj  iiiys^li! 
4»ft   Lei-z  udiodiąc  trudnoiei  wioifcę  npisiąien  . 

Leda  komu:  poenńwiej  tak  go  amordiąiett 
Potem  ląjedsicagi  z  PoLiki.  by  jaki  gołota, 

Ai  tlo  jednania  przydzie,  a  wtencm*  gdzie  <iioUiV 
<  iiowy  teru  tak  waane,  jako  Iby  akopowe, 
v»>       GniiGie  aę  już  w  Iq  nuerae  uchwały  «ei}nK»\(v 
L4idzi  zamordowanych  krew  ku  niebu  wuhi, 

Mńwmy  praedaię:,  będzie  w  <aiis  piliii(>js/a  stodotu. 
O  ciem  myrtąc,  gonkimi  Izami  -)••  ot.l.wain. 

Da  pan  Bóg  co  lepeKgo,  jak<  •iziewain. 

»oft   Ale  idątr  k  swej  raeciy,  tema  luę  dziwuje. 

Że  w  waszycłi  kobtcyjai^h  Jonaku  nie  nąjdi^^ 
Rn  to  raecz  nie  W2|lpliw:L,  że  wasze  biesiady 

I  Zwłaszcza  na  wet)  o  wierne  (iyspuUiją  rady. 
Tak  prawie  i  Kzyuiianie  |»rze<i  laty  c/ynili, 
sto       Ale  je  Satyrowie  w  tej  niierz4>  ganili. 
A  chcą  d  byc^  doktormi,  co  nie  nie  umicyą, 

Tym  rozumu  przybywa,  gdy  szyję  naleją. 
Fraszka  u  was  swarsyć  się  o  Pańską  wieczerzą. 

Choć  o  tern  niąiednako  miedzy  wami  dzierżą. 
»ift   Powadziła  was  (słyszę)  ona  .święta  Trójca, 

Chcecie  wiedzietS  jako  Syn  urodził  się  z  Ojcn, 
rjioecie  wiedziei%  jako  I)ik*b  z  obudwu  iiochodzi. 

A  widzę,  ie^^ie  barzo  w  tydi  naukaeh  niłod/i. 
Jedni  chcą,  aby  LstmM'-  w  trzeełi  osobach  była, 
ftło       Drudsy  asie  (a  widzę,  że  tydi  laurso  silą) 
Twirdzą  tak,  że  w  istności  aą  trzy  relacyje, 

Trzeei  precz  odmicąią  ty  trudne  kwestyje. 
Stąd  wielkie  ■amimienia  rostą  i  fosoły, 

hnidzy  aię  kordą  radzą,  nie  prawdziwej  szkoły. 
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6łft    Acai  wiiini  j(9l  <lar  inAy.  kiuni  I)in'Ii  > 

1  dnwii  lyiii.  klńn*  lt4°»K  (nI  wirkii  ini/n  ' 
Już  kii|»tiir  aryjaimki  Imil  I  wuj  lui  rię  k^t•l/l<■. 

Ty  gil  SilN>liaii(*iii  iinxywłu</.  i  w  nidxŃ% 
A  It/yiniiiiiic  7.  iibiulwii  i^M-ii*  j4|ii.<<r.iii<*  Mxydxą, 
frsi)        K\vaii){(*lu|  Hwięlii  proMlyiii  liid/jom  liydzą. 
Oltiż  k  cztMiiii  wum  wyr^iy  ly  pnseklcle  «wary, 

/o  |Ki  wtMacli  i  |M>  iiiir.4f*if*cli  niacin  niżn<>  fary. 
O.IU  Hic  ownnRfIikii,  jp-hIi  nio  cniiuc:*'. 

W  /iycii  }i|mi\va<'li  It/yiniaiiiiui,  którpftn  wiiiMJf"*/. 
ftM    A1n>  nie  prnwy  twój  Mttfu  oho  mu  nie  wift  / 

A  \i*\y^.  HJo  );o  nio  l>oiMx.  hIhIh)  o  nim  dzierzjtiz. 
Powicfi/.  mi  (bti  iiio  mówi<;  /.  lol»i|.  jak  z  doktorem): 

I  czemu  wżdy  nic  cliodziMZ  Kl&Hkim.  |ir(K«tym  torem? 
A  tiMi  II  iiiiiio  lor  |>nM<ly.  nir  x<l/i('  wielkiM*  rlc' 
MO        Ali'  gd/.ic  Pan  stiitlko  swe,  tu  w/4^int/<>iii>    u 
Koga  ziuim  i  miłuję,  o  jego  itftnaś<*i 

Nic  nie  pi.syji  (mein  /.daniem;  ryliilwowu*  firiMfi. 
A  wiem  tn.  '}a'  /  pniroki  we  WH/4^ni  .•'ię  zgadząjii. 
W.H/yscy  mi.Htnui  jednego  z  nami  x|M>lnie  iiug«|. 
M5   /ianio  wolę,  okrom  plew,  gily  mi  to  Ikig  daje, 
W  tem  liiifzę;  że  eą  ni/.ne  tun^ee  ohycząje. 
A  wierz  mi.  ze  w  swej  dumie  trzec>li  liogow  nie  kuję. 

A  z  AryuMzem  lepioj,  niźli  ty,  Kzynnąjc. 
ł^reyaady  u  mnie  nie  iiuimz,  nni  /iiżeli<-e. 
MO       Trzynuun  się  eo  luddiżej  nieliieskiej  kiiZnice. 
.luż  ty  wien:,  jtUto  nu^.yKZ.  a  każ  Moliie  i«liiżyć. 

Tej  maleryej  nie  cticę  tu  .**|owy  pr/f>dluiyf^ 
Jedno  mi  nie  cliriej  więtrj  liididni  alegowm*, 
Ani  ZA*  niiu|  w  initHnieckim  kirysie  wojowad. 
Mft   Nie  śli  już  do  (ienewy  po  anble  i  kordy, 

Chyliuby.H  ty  chciał  ciągnąć  im  talankie  ordy. 
A  jeśli  w  toNe  jert  walyd,  nie  poilttB  do  Hzynui, 
I  hi  lliig,  iż  kiedy  przi^jżryMz  twoimi  oczynm. 
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\Ut\a  prawilziwy.  i-«>  unaiYlko  ku  diwuk*  *wei  itfni, 
:vt«i       A  n  któniii  spruwy  iiiean  ooa  giMpodyni. 
Którą  nic  broili  cni  Wioch  od  wm  ot!4|d»)Dy. 

A  nie  wiem  tei,  dlBCseyo,  bo  wan  brat  rodxony. 
Vlt>  przeto  ww  miern,  ie  w  nim  K^lm  filfN-ha. 
KtPtnu  krzywo  patrzycie  nu  każdego  WIcm-Iih. 
M&    Nic  wiem,  jo^li  tilut(>gn,  że  ja«iajq  żiiby. 

Mii.«M  być  i;niewii  tego  |iocząlek  nienteby. 
I  caeeniu  ty  prostiikii  nie  wyznn%iraas  wiary, 

Jako  Jan,  Tioir  i  iiM'  ko:<cieliie  filary? 
W  Iłoga  wicr/ę,  którego  Krystiis  Ojeeni  zowie, 
470        Klórejfo  ^iiiosołHeiii  jeste^iiny  synowie. 

Tego  mię  rLsnio  ui-zy.  Xa«l  to  w  jego  Syiin, 

Który  jeł4  .słowo  wieczne,  zn|)ehia  przyczyna. 
Wie<'zneg«ł  szi-zęśł-ia  mego.  lióg  błogosławiony 
I  człowiek.  IW^  prawdziwy,  w  ciele  objawiony. 
&7ft    Ni«*  wtóry  Ifaig.  uni  tein.  e/ciii  jest  <K-iec  jego, 
Iło  lego  zowi4'  Paweł  łWigu  j(><Jynego. 
Kogów  li«-zyr-  nie  umie  lud  pański  przvlit.>: .^ 
Ten.  któn>go  nie  zwalczą  i  piekielne  Im.mi^ 
W  Ducha  świętego  wierzę,  jako  i  przodkowie, 
h*»t        .Mowie  jako  prorocy  i  afM)stołowia 
Klory  z  łijca  {lochodzi  i  od  Syna  bierze, 

W  lej  prośi-iuchnej  cIm-c  umrze*;  a  nie  w  iiM»j  wierze. 
Kloby  cłiciał  inszą  wiarą  dojć  «zczęścia  wie<-znego. 
Może  śmieie  kosztou-ac^,  nie  bronię  mu  lego. 
^a    l^ecz  czc!go  nie  objawił  w  ptsmiecb  on  Duch  święty, 
l*rzecz  się  lego  domyśla  na«5  rozum  nadęty? 
Nie  jestem  teok»giein.  jako  i  ty  bracie. 

Ani  mi  Ko/e  daj  być  w  tym  twoim  kieracie: 
Ale  mi  tego  nigdy  nic  wylHJesK  z  glbwy, 
4»o       Iż  do  wiary  zluiwieiinej  trzeba  prostej  mowy. 
Takiej,  ktiiraby  i  luini  prostakom  .•<łużyłte. 
Do  nie  tylko  iK7>inyfn  wieczna  redpśi*  milio. 
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My  tedy.  co  o  tńerm 
Nie  bwwllmy  tam,  Kkąd  polinn  wybrnąć  nie  inoAwny. 
&•»   Ni«  ffwnnroy  irię  o  ten  |HjnkU  który  nie  jeel  w  kradrie. 
ItiMiiyniy  pif  na  akale,  nie  nu  gofrui  ledsie. 
Widif,  ie  1^9  ta  ifiniwa  nasbyt  pntóbikfh; 

Wiene  mi,  ie  mnie  nmemu  nie  kn  mińlłt  hyla. 
Tych  Mwantw  nierad  widię,  nierad  irh  w.H|toiiiitHun. 
«oo       Nie  pntyMloją  nikomu,  pogotowiu  i  nam; 
liecs  jako  ii>  niencactaie  paniye  w  koteiele. 

Jest  uumhy  etanem  śwtwUm  niem|dtt  tak  wiek*. 
Tam  pned  waeiEym  |H)koJMtt  (dalby  to  Bóg  s  nieba. 
Aby  w  imiwdiie  byl  pok<ij.  tegoby  nam  tnnba). 
eM    Patnu-io  na  swe  cblopiota.  juk  jtpf^oi^i^  wol^ią. 
I  na  łiię  kordów  waszych  u  drzwi  pomykąią. 
O  to  swego  mananlka  próAno  macie  winić, 

Podobno  ma  nieborak  r.  głowami  co  ctynić: 
Zieuiic  iiwM'  uiowiiuią,  kij  niejeden  w  tnoudu, 
«io       Oghifltą  go  nnkoniec  ty  anieaane  wraAi. 
Bacifi,  jako  się  wierci,  po  jego  postawie 

Znad,  ie  się  mato  kocha  w  tq  tak  daiwn^  uprawie. 
Tam  was  niewielki  poc7^  a  wiAj  roaerwany. 
Jedni  7.  wolnością  daerią.  dnidzy  anię  a  pany. 
C1&   To  widzę,  lecz  mię  strasiy  Kzopowa  kania 
Przeto,  ie  miedzy  wami  zgoda  barzo  tania. 
Eaopa  wam  zalecam,  nie  Prorockie  księgi. 

Pewnie  ich  nic  kupicHe  prze  ten  ntąd  wasz  tęgi. 
MoAe  byd,  jakom  Mły!<zal  i  druga  przyczyna, 
eto       Iki  drugi  za  to  woli  kupić  bęben  wina. 
Podobno,  jako  iywo,  tak  byl<»  na  świecie, 

'nisBę.  ie  tu  Proteos  o>temdannD«plMie: 
Ale  swej  powinności  omm  czynie^  docyi'-. 
(idy  się  pokrzywy  ninoią.  jako  ich  niekoeić? 
etft   Pódimy  do  tydi,  oo  święte  Pismo  zowie  bogi. 
Bo  d  ioail^  potraebiąią  i  nasa^i  pnestrogl 
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Upuniiiuuu  wm  tedy.  lUdkawi 

BywŃe  !^  nie  wadjtili,  kędy  Kibwa  siedli. 
Bofowie  zawidy  sgodiii,  iliyUi  d  anyiUeni. 
fso       Które  i>hw«li  |iogań8two  i  lud»e  sadeni. 

0  tyrh  więc  pi»e  Homer,  nie  wiem,  jeśli  ^Nge. 
Ktu  umie,  niech  Uun  csytą  nieclMQ  mi  nio  hijv. 

Miedsy  tyini  na  wcgny  nigdy  nienkoAcaooe. 

Tam  ociec  je  dsiatki.  clMK-ia  iiiewaraotM* : 
^tM   Tam  |)rwd  synem  ucieku  <>ciei\  ehocia  chromy, 

Tnni  !<(»bi(>  wydzienijit  miiiki,  miaifla,  domy; 
Tam  atzdroM*  niewyinowiia  w  tych  bogach  |>anąje. 

Tam  liniKi.  choi^  nie  miody,  przeil  bogi  kugliąje. 
Acz  w  |»niwti/u'  to  niwniejsut,  w  tcm  siiadź  memanz 
M4I       Jednym  o  Troję  idzie,  nic  chce  ^ic  im  śmiechu,  [grzechu. 
NiebiedEa  gospodyni  nie  cIk-c  towarzy.szki. 

A  nie  stoją  ji^  guiewy  za  lM>rowe  .szy.szki. 
Bo  itrzeiLtię  syn  Saturnów,  któr>'  niebem  wliuhi. 

(•dae  go  dobra  myśl  wiedzie,  fiirteleiii  się  wkradii. 
64^    Kioby  mógł  temu  sprostatl  al>y  |Mórem  swojein 

Icłi  niemidy  wypisał?  Wszak  o  to  nie  stoim, 
Bowiem  co  nam  po  aprawadi  tych  łioźków  niezgudnycli, 

(idy  nutmy  miedzy  sotią  wiele  ludzi  gtMlnyeh? 
Ale  jako  to  prawda,  takby  tego  trzeba, 
MO       Abyśmy  tu  nie  danno  używali  chlebe, 
A  co  je»(  króle%i'akie80,  krt»lowi  wnkili. 

Ojczyźnie  swcg  z  ochotł}  i  wiernie  służyli. 
Więc  kogo  Bóg  wydźwignął  z  domowego  bł<»tai, 

.\by  temu  nad  słoto  milsza  bylit  cihHu. 
61%    .Niecluij  liędzie  ?4romniejszy.  ehocia  idzie  wzgórę. 

I'r>nuiiąc  iia  to.  że  r>'cliło  może  stracii-  skórę, 
rpominam  też.  ciebie,  en  się  boii<z  wojny, 

Naraekąiąc  tia  |N>b(>r  tym  cnseui  przystojny. 

1  na  okasowanie  ^owa  rzec  nie  dajesz. 
('hm;  o  !fwojcj  godnoi^  znamienicie  bajesz. 
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Twoja  lo  rxi)rx  |mmI(»I>imi  x  koliom  w  kattianw  irifdii«ć, 

(iaiiiat  lo,  ie  o  ludu  ftwoim  kroi  tIkt  wiedsitu*. 
.If^tli  rxeamix  dlalegf).  uliy  iiMicee  nily 
'rujut*  były.  ink  ftowicin  Inwarzyraiu  tnily! 
MA    NuN-liąj  wio  nieprxyjac7M>l,  iż  |Mtl        '       nm 
Nil*  je^tt  mcmkim  inurrMii  iii{t<l.  .■ ,  ''»><• 

Alo  rycentkim  liMieni,  lymi  pr/ypni\v 

Klon*  jouui  xuk*iu\,  iż  loż  nii(vlxy  luim 
(ai^ą  iucł/i(%  jaka  w  irii  imcfirikacłi  iiy^i  i-iiniii, 
«7o       Kt4>rB  im  stnhi  ih  żola/iM*  wrota. 

.luhyrli  gn  Umii  iHlpniwil.  Ale  /.  (Irugip)  i»lnHiy 

Kiedy  spolecnue  nidzipm    '    '  >v, 

Mem  idaniem,  ie  w  (ej  mi« !  ,     /ailrk  •1hI>v. 

l^edwn  .Hic  unidzilh,  alić  o  teni  baby 
•75    IMolii  /.  ;<tńn\  iia  rynku,  u  rwhi!i7x"/u  w  I 

(mI/Io  nuiu/A\o  Nwojo  iiutjq  |N»;itnHuii  >y.i... . 
.Iux  tPUHi  mbi(*){łO*'i<*t  któn'm  io  pr/ysloi, 

Prtfcirie  llojni,  on  waf/yrii  dzierżaw  nie  rosdwoi. 
Ac/,  lo  wiem.  ip  pncr<l  lymi  I  rudnymi  sprawami 
•no       liawif'  Mię  nic  nio/.(M-i(>  lUugimi  pn^JNuni. 
Dłuibocy  li.*4  u  SfiarUmów,  niż  wa.«zo  imHera*, 
lH>br7yjicie  knw-łi-innio,  nv  w  lej  mierze, 

ł'rw»lo  was  IJój?  wyi^udial  i  \   wy.<4u('lia, 

I  da  wam  ku  nauce  watagej  ^wejfo  Duclui. 
•lift    Ale  nid//^,  z  tym  ifOiWiem  idiysM-ie  mniej  pili. 
/i>by!4<.'ie  yo  w  ){lęli«»kim  knilu  nie  topili. 
Retoryki  nie  umiem,  niech  zi>  mnie  nie  nydzą. 

Ni(>zwytrząina  u  nuiie  twanc,  jako  wszyscy  widzą; 
A  |¥)dobno  jakji  I  war/,  laka  leż  i  mowa, 
••o       .laki  u  ko);o  rozum,  takie  będą  Młowa. 

Ai^  ktoby  chciał  ołiaczyć,  co  ^wiat  przed  ń^  hienę. 
Nie  /       '''    Ml  piMlohno  wam  winien  w  lej  mierz** 
n  niii.  ...Ji  .•'pniwach  kto  |Minu}dnic  imiwi'-' 

•wie  nie  są  złodzieje  domowi 
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Al«  który  z  iiii'li  wiiti?  Tetiui  i^  <lxiwiOc, 

Choć  w  iMnwiłzie  Iii  |>r/Yc/vnc  iiieżadiM|  nąjdiijc. 
Misternym  liidzumi  inu*lm  iiii>tiM-iN*j  caeladjd. 

Toby  t*hiidyni  lOskcMlziln,  Utgfilyiii  nie  \%'a(l/.i. 
A  zwtenca  gdzie  jo!*l  pniwo  juko  |i«j(>i*zyiHi. 
Sieci  tarna,  ktit  iiHiżiiy,  iiwił|/iiii>  ciiiidzina. 
Pnecs  na  iiiię  krzywo  pulrzyitz?  (^u*miiś  tuk  ziej  luyrili? 
Wnak  wiettz,  ż*vliiiiy  tu  sohio  fmlihiibM^  nie  przyszli! 
Pobteiąią  i'i  sobie,  vtt  lotniw^kio  >.yją, 
I  podziemnym  iiuMmrzoiii  na  oiiarę  tyjit. 
[tm   a  widy  mi  tego  nlo  guu,  oo  czaDem  tihizniije. 
Mądry.  któr>'  w  U'j  mierze  csnijnie  |ło^lcjłiije. 
Tem  mistenieiii  r/einioslem  \v:«%yt('y  wskiirat-  liuijtt. 

Którzy  świat  fiieliu<k2iwy  przeciw  sobie  znają, 
Ale  przeto,  d  nie  są  %  przyrcMizeni]!  (ęd/y. 
[710       Potrzebują  ci  wiosek  u  owi  pieniętlzy! 

Acs  (po  prawdzie)  do  dobrt>j  sławy  la  zin  droga, 

Niediąj  wam  liędżie  (proszę)  mila  Ui  przestroKu. 
Przyiizlo  mi  tu  na  pamięć,  co  wam  tera/,  powiem: 
Dobrymi  goepodarzmi  |)os|iolicie  zowiem. 
i7tt   (m  się  o  dobrą  ezelad;^  napilniej  stitrają, 
Chędogą  gospodynią  dla  luibialii  iiuiji}. 
Tu  jesl  folwark  nienuiK.  dobytku  w  nim  sii^i, 

Ale  rządu  nie  witlze!  liy  też  n»la  bylu 
NalefwEa,  jednak  z  siebie  pszenic(>  nie  r«Hl%i, 
'710       Orać  tiaeba,  lenistwo  liidziam  wiel(*e  s/Jcodzi! 
A  gdy  się  o  tycb  rzeczach  miedzy  nami  plecie, 
Powiem  wam  gospodarze,  co  lego  nie  wiecie: 
Trudno,  krom  go«|Mxlyniej.  wam  nibić  gfimólki, 
Ale  lasię  mitH'?  trzeba  w  grozie  swe  pochołki; 
*  7tft  Ho  tam  chodzą  snmopa^^  p^mI  zamkiem  w  Krakowii>. 

Cattem  idą  za  nimi  illa  rządu  |iaiM>wie. 
,'  Nie  boją  się,  ehoi'!  widzą  korczidui  bez  głowy, 

I  Bo  też  kryjomką  łowią  jako  nocne  sowy. 


A  cłuM^hy  ty  inyitliwiM*  JOWitatH)  i  x  InidfHii, 
7W0       Umi<^i|  Kię  wywikłać!  l'4m  też  mimlsry  ludem, 
'?je  itię  w  tych  iMijnycli  RfiAciaHi  iii<*którxy  kodiąlą 

l*TO>io.  /!•  /.  iijrli  ohmno  i  ińnniąiki  iMgą: 
Nic.Hiiiit>rU>liuł  lo  wiiitt^  jttko  |N>|H  iKap^ 
Stąd  im  idą  obroki,  którymi  hic  Iugoi. 
7M  ^p^*i  ti  iiinio  nmcsyciel,  iśae  hanto  lani, 

Ktt>ry  w  inidsąj  o«obie  itw^  wyirtfpek  gmi. 
Ni«*  wiem,  przra-/.  |«|iie9^wi  tnk  Imtm  tu  ląją, 

(idy/.  (mI  iimlp.  i-o  |k>  litlnjq. 

Śmiemy  brai*  «ar.yiu«  prwk......  ,..  v 

74«        Tukitr  i  ci,  co  wnckniiio  są  ow.i 

Przeto  się  nam  szczęśliwie  w  sfirawuch   nanzych  d/ie- 

Pnsetf)  K/eiV.|N)S|H>li(n  iiumzr  się  nie  rh wieje. 
tUiciulem  się  tu  ukloiii«>,  lec/,  mię  im|Miinina, 
1  prawie  gwałtem  dzierży  iHHrzehna  |>rxycxyiia, 
7*5    Abym  lycli  liid/i  pr/<'slr/egl.  «•»»  <  iiq  po^ly. 

łj^ąc  im  jakr»  tlisom,  gdy  '/.\v  i  •     .;       <jsly. 
\\'.><zakeścte  sobie  Itnicia,  u  was  s|)ółiic  rady. 
Póki  eiclio  byc  może,  nie  mikąide  /.wady. 
Jeśli  masz  co  lepszego,  niż  nanzy  iNwIowie. 
7»o       Mówię,  ciebie  poziugą  zaraaem  |mi  słowie. 
Nic  twoja  to  rzecA  bracie,  scymowe  iK>hwaK 

(iani<'>.  wid/ę,  że  długim  mzmysłem  się  filaly. 
Ale  wżdy  I  u  wiernego  IrzclNt  kmiukarza. 
Nie  Tukać  nuii  Uik  Iwirzo,  jako  na  kramarm, 
7ftft  O  oaii  dawać  ronądek  będą  po(omk<»wił>. 
ieolatony  wszyscy  ludzie,  a  me  uniolowir 
A  naszy  aacunkane,  co  posły  winuja 

I  cói  widy,  doma  sieditąe,  nam  tefwaeicu  ktąją? 
Jeden  sąsiada  swego  jako  Turoyn  łupi, 
7to       Drugi  poswy  gotiąje,  boć  jedt  w  tem  nieghipi. 
Trzed  się  ze  |My  włócy  cały  dzień  po  borze. 

W  ten  cta^  wie  miły  pan  hóg,  jaki  rząd  wr  owons^l 
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(awłirteniii  nie  pn  imue,  a  wxdy  prorokini, 
(i(h  Mię  on  zufnittgo,  dolirą  niy.^l  mu  i-zyni. 
7M   A  irlrliyi*li  rin-uii  wyli«'xy(^  %kiizy(ki  do  jednego, 

Mialbyeh  nntid/.  tu  <h}  ezynić  td  do  dniu  si|dnexo: 
Jukiekolwiek  sq  rady  i  ^>niwy  sojniowo. 

Jakiekolwiek  sii  xa>ię  |)ostępki  domowe. 
Tojr/y!*/  lani.  łjd/i«'  jrno  <'lnvsz,  już  pr/i*  nas/e  ffrzwhy 
77ti        Żadnej  luid/ieje  nie  uui.'«/^  ni  żadnej  |MX'ierliy. 
A  jeśli  |>niktykarzom  naszym  wierzyć^  nuimy, 

vtie  Mwyeli  obyczjijrtw  wżdy  nie  jtolepszamy? 
« ;......any,  nie  wiem  jakiej.  <oviazdami  dochodzą. 

A  w  Rwoieh  trepkaeli  pr/edsię  Itemadyni  elio<lxq! 
77ft    A  jakom  poczi|l  tnowit',  tak  |>owiedam  śmiele: 

Nie  adrowego  nie  widzę  w  lem  tak  pięknem  ('it>le. 
To  AmiesauL,  ic  tu  jeden  dnigiego  winuje. 

Tein  się  przyezyim  zlejjo  nigdy  nie  nąjdujt\ 
Bo  nan  katolik  htje  ludziem  n')żnej  wiary. 
7«o       Ci  sanę  narzekąjii  im  rzym.*<kie  pr/ywary. 
'  /ionki  mówią  o  głowic  a  sobie  folgują, 

A  dziwna  to,  że  .swojej  choroby  nie  czujłi. 
Na  Litwę  narzekamy,  Litwa  zaś  na  I^chy, 
r  obudwu  narodów  |)Ihczu  pełne  gmachy. 
7tA    Jam  to  niedawno  słyszał,  gdy  się  wręcz  swarzyli 

Dwa  ziemijmie.  a  wierz  mi.  że  w  ten  czas  nie  pili. 
Powieiłz  mi.  pry,  rycerzu  sławy  znakomitej. 

Jako  się  godzi  służyć  Kzeczy|Kis|)olitej  ? 
Wotujcaz  na  obronę,  i  kto  cię  w  tern  gani. 
79«       (Ihyba  niesyta  chciwość,  ona  sprośna  pani. 
Ale  chciej  mądrze  golić,  bo  cię  Niebo  widzi: 

Kiedy  więc  ludzie  nie  chcą,  to  się  za  nic  wstydzi. 
Kupne  szczęście  nietrwałe,  pisał  .lan  z  Tarnowa, 
Bodaj  kaidy  mzumiał  ty  (loważne  słowu. 
7f»   lYawda.  ie  co  kto  kupił,  może  rzec  to  mojł«. 
Jemu  nie  w(>zaią  tego  ni  prawa,'  ni  zbroje. 
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\ii    |mi|    -U'   i\    I    i  iirkii,  n*i)/.t'*  /■«»-  m. 

I>lati>!<i  «  hi  uJhyrli  i  ju  tli  hyr  k la 

hnigi  nu^kl,  iih*  gutUi  hic  tilaclKae  tunać  pniwo, 

800       )^Jil  ci  HOadi,  śc  mi  wic<*cj,  niż.  IoIh«>  iloMawa. 

Ja  fiebif*  x  pcidobieiLHlwa.  |iaiiif*,  iiic  iIk-c  nądzić, 

Ale  tu  KiiiieU*  nM'kc,  toliio  !«ic  cImi*  ncątUić. 
Jeiti  mój  |inii  lui  mię  IUnIuiw.  ty  mię  w  tom  winiijoMK, 
O.yluLH/.  lui  iiu|  wysługę,  przeto  |Mx-lilcłM^*;4X. 
IUI6    Pięknieli  moje  H/.yję  otucaiu  to  /iolo, 

(lóż  ci  rui  lem?  .la  .•tani  wiem,  ty  aię  nie  Mwarz  o  to 
Nuż  ly  też  ProloiLHie  ra<>z  itt  iiiówit-  k  temu. 

Mało  |K>wiem,  nic  Irzelw  wiele  nlow  nu|<ln>mu: 
Każdy  woclę  na  swój  młyn  |n>  ntaremii  wiedzie, 
Mio       O  l(>m  nn!vu*  n)/.mowy  pr/y  kiiżilyin  obiedzie. 

Ktoliy  mi  d/.iś  r/jckf  w  woioMryA' :  ryccr/u  miot)  haMl<>' 

(.ohych  mitti  in.^ty.t^go  r/jen-?  łjikonwtwo  nie  k^mI* 
I  Mn  kt«'irt^o  nie  tylko  iil)ó»<lwo  żali^<?, 
Suinii  H/x)c/|iOM|M>litji  już  .nic  Ictiwo  i-zige. 
MI&    O  swi)  kr/.ywdc  nie  mówi.  to  w?<zytkim  nu>cz  jawna, 
/.tai»hi  w  nas  ku  swej  mutc(>  miloM^  iOarodawna. 
Tr/4>liiil>y  jej  jukicgu  wżdy  prokimitoni. 

1  legoliy  |M)riiit/.yć  lk>gu  n'wi/.oni; 
łio  lU87j|  mu,  że  darmo  z  końmi  się  /jitnidzi. 
Mto        Wino  d/iś  w  IVils/c/e  pij]).,  >^U\A  ro/iim  u  ludzi. 
Ale  Kdyby  oji-zy/.iia  mowny  ję/yk  miała. 
Takhy  nię  na  ty  swoje  .syny  iiskar/ahi: 
W  potrzebie  pr/yjw-'iela  iH>H|iolicie  znąjii. 
Synowie  ."łwyiii  rodzicom  |»omo<.*  wice  dawiyii, 
•li   Ty  swej  żałosnej  matci?  i  gros/a  żałigesz, 

A  z  wujtikiem  na  sł|d  j«'dziesz,  gdy  się  z  kim  prawuj'   ^ 
Na  aąwMk  pachołki,  zbrąje,  konie  zbienus, 

Matce  awoijęj  z  posługi  czemu  aię  wydnenisz? 
lam  jeitl  ciiudy  ziemianin,  wiera,  nie  pośatl*. 
M»       Unnuiiiem,  ly  aię  diowaaz  na  domową  swadę! 


I 


S7 


A  choćby  im  cię  wsylędu  iiŃ*  miano  u  dwom 

A»  oH  <<l!n\niycłi  mciów  nie  inoten  bnu-  w/uru? 
(41  prMHlIriii  x»  ojcxTxnę  gardfti  mre  ważyli, 

I  n^wnym  |)ocztrni  wojaku  )n^y.iiio  rocproMeyli? 
Mł    A  «lnnlzy  vhci\v  nitouiM-  ?<nj«iaily  swe  snnitiw. 

śiiliainn  słcn-oni  wsk«M-r>li  w  |>r/^|«Mci  ukniliie! 
Ci  nie  w*  midzieję  ntunt^itw  i  iimnio)^  iMa 

Kn*w  !<w-ojc  rozlewali:  suiiia  szrzyra  cnuta, 
MiloŃ*  dobni  s|ł«»lnevo  i  c-Iiih"  shiwy  wiecznej 
MO        Sfmiwihi  to.  że  byli  iiiysli  luk  I)czpiec3tt)ej. 
Kwartałów  nie  liczyli,  ale  imiistwa  wzię!«». 

CU)  im  byK  ingrodą  za  prace  podjęte. 
Ale  mi  pewnie  rzecaew.  ie  lo  w  on  eats  było, 

l*rawda.  tei  niżne  plemię  phic  iłth  zastąpiło. 
8I&    CIrozi  im  nieprzyjaciel,  dziwy  bmil  łoni. 

A  luiń  dosta*-  nic  moźes/  ni  zbnijc,  ni  koni. 
Z  ogromnym  ł»oi*y.li*m  jt?dzies/.  na  każde  wesele 

Przed  swoim  frau<*ynierem  ly  Imrcnjesz  śmielc, 
Cdzic  slii.<>znej  Irwojji  nic  masz,  gdzie  daleko  guzy, 
HSłi        Tam  każ»*sz  na  swym  frezie,  jako  na  Irzy  tuzy! 
Na  krzciny  bierzesz  z  sobq  osz<-zepy  i  miei-ze. 

Nie  Imij  się,  bo  dzieciątko  lobie  nie  ucie<-ze. 
A  na  stypę  ż»losiu|  jedzi«*sz  w  mo<-nej  zbroi. 

Tam  .<ię  nigdy  nie  bijesz,  gdzie  <-nemn  przystoi. 
•&&    .Na  ostatek  to  bywa  przy  k;tżdem  jetlnaniii, 

l)o  boju  się  gotuji|  na  samem  świtaniu, 
Przeto  .są  miedzy  wami  nicskończrine  gniewy, 

ltoaE|>ró»<zy  mths  gfiiew  boży  jako  lekkie  plewy! 
Nie  żartei  to,  je<li  się  w  rycble  nie  polepszy 
MO       Poiipólstwo,  a  ci  którzy  wrzkomo  są  nalepszy. 
Którzy  sołiie  cłiorobę  w  ten  cow  sadawąją. 

Kie«ly  radzić  o  zdrowiu  lej  korony  mają. 
Która  jui  i<wotm  \y-o^j)>m  lak  wołać  kazalft. 

Że  się  flo  nuu«zkar  |)otem  znać  nic  będzie  cłiciahL 
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MA    l)o  1^1,  iż.  W  ry<riilr  l)rilxir  i4otui'  pnunl  jf*j  wnily. 
Tt^dy  Mię  do  iiat  wntci  oti  piękny  wiek  /ioly, 
Nu  kl«')ry  |Kiinivtąił|t%  ?<cnr  mi  ^ic  kng<\ 

l'iilna|c  nn  ly  dziMcjinu*  iia.<<»>  obyc-ngc*. 
.Irślibymif  iiio  mioli  \nAneimfijtgBi  fpr.i 
1170       .icMli  wik^  U>/  iiir  iiii(T/j|  (y  Mlare  lai       , 
Shirliąjdi*,  co  /»  ro/.k(M/  nnyrii  wieków  byHi, 

Powiem,  ilo  |iiiiiiir<''  lio«i/.i(>  mi  •4ii/.yhi: 
.lako  }Niii  jeden  synu  swiyo  mqdr/.e  <'-wiiV.yl, 

A  y.na(-,  żt*  jemu  |i»ii!<twu,  krom  ?4uwy,  nie  xy(«yl. 
H76    Synu  mój,  r/A^K^M*  mogę  le|tf*/.i*go  winszowinS 
.icno  atiy?^  mogl  sze/ę^nie  a  dlugrt  |iunowa(l 
Pań.Hlwo  /.  ręki  ojcowskiej  ma.>/  w  doiirym  |tona|dku, 

Ale  loNe  i  |)otcm  tnuiłja  i  nuMidkn. 
Klón'mł)yś  nutjit  mbie/oi'-  .H/^v.ęś<-iu  |ir/i'«iwncmu, 
RiMt        |Ś4'ic  to  nie  folgiyc  bói|żcciu  /4idncmu, 
Ale  ow:«Beni,  kto  więcszy,  o  U^  się  kiwi, 

Nie  l)ę<lxieli  o.«itn>/nym.  |>ewnie  go  mdiM. 
\  pr/eloż.  jenliliy  się  na  cię  oborzylo.* 

A  prze  nierząd  w  lw(>m  imiislwie  zaiiiieMiainM*  hylo, 
SM    Napr/tMl  nie  chciej  .^^am  ^obie  synu  |NM>hleliowai'% 
.\ni  /.h>go  sqmnienia  służebnika  cliowue. 
ł«ikonK-ę  miej  xii  czarta,  niech  z  tolui  nic  mieszka 

Ten,  którego  uwiodhi  do  pydiy  zhi  ścieżka. 
Nie  odwlacząj  karania  przcstęficy  jawnemu, 
MO       Dla  przestrogi  dworzanom  i  «liidze  przyszłemu. 
Pozbywszy  lej  zarazy  i  przeklętej  zgraje. 

Mądrośi'  lięd/ie  rzitdzihi  Iwcyc  obyczaje. 
I>opiro  |iiUMun  l)ędzit>}«z,  mogę  rzec.  swoliodnym 
1  ludowi  twojemu  winlzem  prawie  giMlnyia 
Mft    Potem  miej  ludzie  godta*  i  świadomej  cnoty. 
I  poiflMb.  je  nu  mif*scu  on<*j  przeszląi  roty, 
l*rae8traegąjąc  ich  naprziMl,  aby  się  chronili 
Tego,  co  nie  przystoi,  i  wiernymi  byli. 
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ruinnuic  na  lc,  co  czyiii  WKZTtko  w(«dlo  wagi. 
ww       Ooty  ^iok»e  nutiftnia,  hm  w  r{oe  miecs  Dagi. 

A  gjAńfhy  mc  tym  iMctallein  rpnmottwć  nie  chcieli, 

Radifć,  aby  u  ciebie  ci  miesca  nic  mieli 
Niccłiąj  tek  domu  twogo  gracan  nie  osnąią. 
Ni  hulląie,  kUmy  mę  po  świecie  tnfagą. 
Mft    l*olneebiie  ludzi  diow-ąj,  ntrzeż  hic  pniżnowania, 
A  bądź  we  wsoytkiem  pilen  «wego  powotenia. 
Miej  ty  na  dobrej  pieisEy,  oo  tią  na  urzędzie, 

A  kaademu  iiiecli  iNnędka  !fpniwie<lliwość  będzie. 
W  kimby  więi-  cnoUi  byhi  i  porządna  aprawa, 
910       Któremu  też  z  |iiln<i:^iq  biegloKni  doetawa, 
(Uesz  go  liojiMi  >wi|  i-ękłi,  t-hocia  nic  jeet  głodny, 
Jesl  każdy  wiemy  shiga  nagrody  5wej  godny. 
yjhdb  nie  drp  w  swojej  ziemi,  lak  ui-zyniaz  sobie 
Wieczny  cokói.  oo  bę4t/.i4'  i  długo  po  tobie. 
9ift    Kto  cię  o  urzędy,  cIkm**  diM-liowne,  |)ro(«l. 
Slarąj  się.  aby  laiki  za  to  wsityd  odnosił: 
Uo  lem  jedneni  żądaniem  niegodnym  nie  i-zyni, 

l*raelo  urząd  tak  zacny  niechaj  biorą  iiii. 
Który  pragnie  urzędu  i  dlatego  ahiży, 
9to        Aż  go  ^wy  włos  zajdzie  i  k  temu  się  dłuży, 
Na  to  się  on  nic  godzi,  nic  wie.  i-zcgo  s/ubt. 

Taki  winnego  broni,  na  |>niwegr>  fuka. 

A  gdy  pastyrz  nic  niema  pnwego  pastyrza, 

1  owsem  obyczaje  okrutnego  zwierza, 

9tA   Temu  nie  Iza,  jedno  wziąć  z  tytułem  dochody, 

1  dawać  goflniqa«BU,  nie  wsi,  miasta,  grody. 

Lecz  takie  wydiowanie,  któreby  przystało. 

'/ie,  gdae  nazbyt,  tani  gorząj,  gdzie  dawaną  mało, 
.Niech  mieszka  przy  stadku  swym,  nie  przy  twoim  dworze, 
»>*       A  niechaj  nie  żnie  żaden,  kędy  sam  nie  orze. 
W  tcg  mierze  twą  alalecznoM  niech  wayacy  omąją, 
Niechaj  twpi  poddani  dwu  (tumiw  nie  mają. 
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łiimipni  |titiiii  ntkifky  WMsylko  iiiim'  m  piecsy, 
(U)liy  hylu  k  (ł4il»n'mii  |N»««|ifilitpj  i79f*nty. 
M*    TncytiMii  II  nłt'^**^   twiiirli  nm  hyi*  laku  f»|iniw«, 
Aliy  nikt  itir  imrankal  ini  adwlncamr*  pniWM. 
rmkimilY  ibi.H7.  kanu\  gdy  aliy  ratcaiy  bmniąi 

IV/ł><|jgiut  M  iy«'li  yęliu.  pinkte  ilc  nie  chronią. 
Itodnyin  dawiO  nntędy  xnnu.  iply  «rakiąji|, 
f44i        lł(>  ly  lUiiKir  iuulxi<>jc  '*4*nii  liulziofn  iMiąją. 
(idy  tiuwui'  ni«>  iim^7.  woli.  iih*  |m)  ol»io(ni<nr, 

Ale  wżdy  ni«;łi  nic  iWuc/ii  twdi  donmwnii^, 

(Mkąn**  Iwycli  (iliiolnic,  nic«-luij  }*ir  nie  dluią. 

Niech  ci  biuri}  nagrodę,  klitr/y  wioniic  i«liuką. 

•i&    Kaidego  znuH*  /.  urm^dm  (-Ihm*  |m>  < uhn  knidnir, 

0|Ńlcn,  Hynii  inil>',  iiiccli  jg^dcm  nie  wikdnte. 

Nirt-ii  l>c«i/.io  wolny  |>t/  •Im  «-icbie  knidomn. 

Nif  tMinmwuu  Mly^/<  >  "ku  iMOaiącwmi. 

libósawa  więcej  .•«aniu,  niż.  wielkiego  pana, 
fio       Niedi  bfdne  jego  kr/ywda  z  b^ką  wy^udiana, 
Zwhuflnn  fMy  nkanni  pr/ydr.i<*  na  twr  nrz^niki, 

A  lacbowąj  ofl  gwalln  ^1nl|>if>n(>  nędzniki. 
Ku/^loKo  <>if>s7..  c-3U*in  ino/f^/,  nic  dawaj  nikomu 

1^1  <>tołHc  /.  Hiiinincin  i«cnTni  iNlrlNNl/j<!  «lo  domu.  ■ 

Mft    Dojrzy  nwycli  niinst  i  /.atnkow.  jako  imn  oKtroJbiy.  f 

/jilcni  nieprryjacioloin  Iwoini  iięd7.łe!(X  gminy. 

I^Mklanydi  mc  n<i;<kiij  |MMl:tikieni  nieatosnym. 

Ryś  snady.  f.U'  nic  .•(joirowiU  <*w'ein  abawieiiiem  dn^mcnu 
K  temu  twoicłi  d<H-liodow  nic  ulniciy  mamie, 
9*»*        A  nict-li  sierotki  k  ?4>bic  twoja  dobroć  gamie 
Wdów  uliO|pch  l)ą(bt  tyceni  i  .^rapiooycłi  ludu, 

\ky  tego  nict*h  etę  altiwa  i  boiy  f0tm  bodaL 
I  Hi/.ie  |iędxie:<7.  /.  .•«woim  dwon>m.  clinej  nię  tak  «prawowa«*. 
Aby  Mię  na  Iwą  ("seladit  nie  iiidgł  nikt  iakmiM^ 
Mft  Tego  lei  miej  a  adrąioę,  oo  tobie  pobiaia, 
Ro  len  jad  aeroe  paAakie  nawięo*!  araia. 
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\Viid»ei\  ifi  liulzM*  iiH^wut  o  tobit\  nie  w»d/.i, 
Um-ieuu  ffhav  fią  nie  tUrwBĘą,  pnwdę  mówią  radxi. 

Kędzieli  itt  iliwalnego.  o  lepne  się  tHanfi, 
f70        Ale  gdsieby  inacsąj.  iiiam  mm  siebie  kanw. 
Na  iTdi  nubae  firaMawuj.  kiriryni  pni\v«la  mila. 

A  nawifcej  gdzie  inąiirtHc  k  (imiiii  pr/ysmii/a. 
Kt6rxy  M>l>ie  u  dwom  s/iikiuq  pr/yjai/Jii 

ObhMliN>ni  iuiłMiż(Mi;«tweiii,  nie  nuijit  l>y«'-  wn/ni. 
•7ft    W  tv»li  się  kochaj  nawi«-ej.  którzy  trwając  w  wierze 

l*niw(bdwej.  ?«|M«łiła  «l/,:«T/iir  niebieskie  przyniier/i*. 
<idy  się  w  tobie  okaią  ty  postępki  święte. 

Ustani  w  twoirh  imń^iwarh  i   wojny  pr/4>klęte. 
Tvm  knlalteni  {mnuęlne^o  nlięd/i*'  sęd/Jeinn. 
•«.'        Ilmi  lię<lxie  każdy  sliiżyl  pann  tiik  r/ądnenin. 
Tem  się  rrtziniKtży  w  HTt-ac-h  przyjjtóń  lk>gu  niifti. 

Owszein  któni  (mI  nie^io  na  t(Mi  świat  zstiipila. 
Ułdxie  dobre  |H)stępki  l)ę<h|  tak  niilowH<'\ 

Ż«»  w  nieb  je«len  dniKiejjo  będzie  clM'iail  «*elowa«'*. 
«>•«:.    W  ezeni  lięflzie  snuik  niejjiki  niełiieskiej  nidośei. 

Która  jest  |M>żi|dniejszii.  ni^li  ziemskie  wloś<'i. 
Mihij  I  toga  z  boja:^jii2|,  bo  ten  wszytkiem  wladnii*. 

A  oobyś  j«»no  |mx^|I.  sz«:zęśliwie«-  pr/y|»adnie. 
Póki  duHi  w  tobie  l»ę«bjie.  miej  w  sercu  ty  słowa, 
•••...        /  tętn  niech  eię  llójr  on  mnoży,  w  lHs<-e  swej  zjicbowji. 
Ja  leż  mih  są.«i<Hlzi  o  to  proszę  \Uyf^i. 

Aby  tn  wieczna  wohiośt*.  ona  |ierla  dro){}<. 
M':e«b:y  nami  mięszbilii.  kie«ly  l)ę<ię  w  niebie. 

Żeby  leż  twój  |iotomek  imigl  to  mitM*  od  nebie. 
*9&    <>>  tobie  (bdad  i  pradziad  tlziedzi<^iie  zostawił. 

Nie  proszę  cię.  abyś  mu  Ie|»s/i|  snknię  s|»Riwił. 

n(»Kfi?inzr.MF. 


/AMKNIKNIK  IM)  l*(»hrri)\N    I.m-m,.H. 

Ihirtiio  liic  xa  tą  pracą  luki  iniiiii  H|MMUicwBi<', 

I  U)  Mię  ludae  o  pniwde  miitfsą  sawżdy  gniewwl 
AU'  lu<i7J  na  Awiocie  i  iiiiecbcy  Polaki 
1000       (WrjfHSiy  lo  tią  ilwiadomp)  j€«t  ttposób  dwojaki: 
Jedne  onoUi  z  bacaeiiieni  acnie  oAlachfihi. 

DruKie  wnidzona  ghipcMh'*  nu  wi(»ki  Kiiiainihi. 
Nie  gniewa  .się  o  pruwdę  n  nu  mię  nic  Tuka 

rirwKzy  ponsel,  i  owMZ«*łn  juko  nwego  wnuka 
i«>oft    Uprzejmie  ty  nuliu<'.  ("o  pr/y  pmwdzie  ^oją. 

Ale  wtórego  nccdii  ludzie  nic  joj  łioją, 
A  z  nią  tei  (o  Kzaleńnlwo)  eliodzii  w  odpowiedzi, 

Często  dla  joj  ^n)glHci  |>raw(lu  w  kii<-i(>  siedzL 
W  len  cu^  kluiiL^^lwo  i  zdnuła  lui  8wii>cio  paniąją, 
1010       W  ten  czas  mc  niniejit  ij^ipi  a  baczni  żaliąją. 
(iniewa  się  tedy  nu  mię  tu  iMŃlcdiiia  n>ta, 

Nic  mam  się  czego  lękać,  pney  mnie  stoi  cnota. 
INmI  tej  chorągwią  stoję,  tąj  .s/iiżę  iiaruioei, 

lViki  mi  nie  okaże  szuciinkurz  iiuu^iCj. 
101  &    Ale  iż  |)od  Irro  prawem  WHzytHry  się  rud/jmy. 

Że  clioćbyiiray  nie  chcieli,  |>otknąć  się  musimy, 
Wy,  których  się  nauce  wszytek  świat  ilziwiąje, 

Wy,  ktńr^-m  /ioly  wietiitH-  A|kiIIo  gotiue. 
Wy.  którf>  slodkicm  |Hciein  nu  iuv^>ncm  l<mie 
io«o        Kunuily  wszytki  Muzy  w  swoim  llclikonie: 

Jeśli  w  tych  nowych  rymiech  liędzie  co  winowai*, 

Kaczcież  iic/niowi  swenm  na  ten  czas  fołgować, 
My  ta  maia  iskierka,  co  się  tu  wznieciła, 

(*.ho(^  do  czasu  \vrzy  waazych  promieniach  świectb. 
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tosft  llf*  Yk-uM  tu  ypA  w  l'oli«i-z«%  prailbjrcb  z  <Mobal^ 

A'    '      jnkn  wid/i^i.  nir  jrst  necz  podobna. 
Tyii  /tiirliiio  Uuiuui*  innie  dic  teraz  godzi, 

/  któncłi  zdrujów  (rzyrIl^i4  |>ociowłe  młodzi: 
T<>80  zacnego  poczta  jert  starneyin  hrtiiianeiii 
loso       Shiwny  Rej,  godzien  iśde  być  i  nidnyin  |>uiiein. 
I  Przyrodzonym  duwd|)em  wielkiej  shiwy  dostał, 

1  kti^ż  przed  nim  I  u  w  Vo\sxa'M'  kiedy  temu  ^proiitul? 
\Vodxa  iadnego  nie  miał  u  trelil  do  .«kaly, 

/  którąj  płyiMi  stnunioiiio  nieskończunej  chwały. 
lou   Za  nim  idzie  Trzycieaki,  w  ledcch  dobrze  mlodsey, 

A  wżdy  jc/yk  u  niego  i  nad  cukier  słodszy. 
Ojca  znamienilejjt)  znamienite  |)lemic, 

Treiiłn  na  zle  czasy  i  niewdzięczną  ziemię, 
tych  dwu  się  nie  chcę  puś<*ić,  chot^  idzie  przed  nimi 
i<a<t       Kochanie  wieku  tet^,  bo  strunami  swymi 
I  uczonem  śpiewaniem  tal&  się  |)opisuj(\ 

Że  też  prze^enui  wieku  miiło  ustępuje. 
Wiem,  że  chwały  nie  pragnie,  jemu  to  nic  miło. 

Tak  i(o  wielkiem  baczeniem  Nid>o  olx]arzyło. 
I04&   Niech  już  mik-zą  (irekowie,  niech  jtiż  milczą  Włuszy, 

I  cóż  niąją  lepszego  nad  poUkie  rozkoszy? 
INrwej  się  rozgniewawszy  Eolowc  wiatry. 

Obalą  skały  twarde  i  w78okie  Tatry, 
l*irwej  tam  wznidzie  słoiM-e,  gdzie  jest  pó^Uia  zorza, 
lo&o        Pirwej  ku  górze  \Vi.słu  wróci  się  o^l  morza. 
Niż  zga^e  jego  sława  na  tej  niskiej  ziemi, 

(tdy  spoinie  będ/ie  w  niebie  z  duchy  szczęśliwymi, 
''•zego  oa  znak  wdzięeziMMci  gdy  jenm  winszuję. 

To  czynię  z  powinności  u  nie  pochlebuję, 
lOM    Ho  jeśli  w  moich  rymiech  będzie  co  chwalnego, 

Z  niełm  naprz/Ml.  a  |X)tem  nuini  to  z  laski  jego. 
A  tu  niech  lię«izie  koniec  tej  lULsztj  rozprawy, 

.Na  którą  jeśliby  kto  nie  chciał  być  łaskawy, 


.M 


(A  MMfke  lydi  będMc  włcrf*j,  jjtlui  t^  K|MMl/ip%k'nmł 
toto       Mali  co,  niechaj  fUii,  o  to  mp  ni<>  giiifwnin. 
yUh  lei  dbam  o  aadroM,  którn  prxr.Abidiijo 
To,  co  godność  JtaletTa.  nikim  iiio  hrnkujr. 
/a  In.  'dcm  oknstnl  liiil/jnin  ich  odmianę. 

Niech  ł)c«lzio,  t-o  Iło^  nn-zy,  ja  na  lom  praetdanc. 
!(>«&   Ale  wifly  wiernym  Mtni^/Hii  i  nw.  i  |w)  wtóre 

Nirch  wolno  bcdxie  wohn*,  kiedy  gore:  Ciore! 
A  j«»!ili  IfcSjt  z  oMoki^w  nie  i*\Hiit'i  nam  wody, 
Sami  Mię  nie  f>l>roniem  pr/e  i\uh7a'  ni<*9!gody. 
Które  nieprzyjaciołom  otworzywwy  wrota, 
to7o        A  trudno  5<ię  im  opni  luiKze  rtiżru*  wota. 

/uilrtn    iniiMii<'   doltra    ium-* 


riOTK  STO-IK.SSKI  F.  IK)  00- 
MIKiSiCA. 

ShM'haj.  e0('  pffwiem:  Jam  z  tego  /aloHiiy. 

ZeA  ty  C)dmieiick<»  nie  chciał  czi-kai*  wiońmy 
I  lepfizycli  iiogód.  Iniwiem  nie  mai<z  szaty, 
1U75       Ale  Kię  przedsię  wyrywa)<z  prz(*d  .nwaty. 
.le^li  cię  nago  iijrzq  hiałe  głowy. 

Rzecz  pewna,  że  cię  nie  miną  okowy: 
MrOKy  uderzif  lui  twe  nagie  ciaiło. 

Mnie  w  tern  nie  winiO,  tak  Hię  tiitae  clKńalb. 
loiMt   Cdyieś  !<wowolnie  wyraedl  z  iik']  »>]■'.  V' 
l*ana  takiego  nie  nąjdsiesz  na  hi>  s 
Kędy  raę  udaHZ  niebożę?  do  dwom? 

Tam  cię  nie  |Hi!«cxą,  bo  wiedzą,  iał  z  moni. 
Do  lianów  prOżno.  zwlhiOBeza  którzy  wcaora 
lOM       W  PckmcTP  na!«tali.  nie  Hicą  preceptora. 
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łaidniwi  iia  ii«^  nic  tirdti  imilaci. 

Wiesz,  jaki  leraz  u  nit-li  lownr  (il&ct. 
A  u  (ydi  hitntw,  nit*  wiem,  juko  liętlzit*. 

Ik>  widzę,  ic  się  ni<*  kcK*ha«ae  w  ich  błędzie. 
1090   Jertli  do  wojskn.  i  tam  mv  nuksz  mieflcSf 

(idyż  ly  pies/i^gtt  .s/lrtifiyei^z  i  jeitdiClL 
Wiese  co.  jeśli  tu  nie  nąjdaen  gospody^ 

(I(ac7.  cię  iH*itować  Uodte  tej  przygody). 
Wżdy  się  nu  trąbki  syjdziesz  w  jakim  kntniie. 
io»&       Ito  tobi|  nicr/ąd  szyje  tu  nie  zhimie 


CYlMtYAN  H/\ZYLIK  IH)  TKtiOZ. 

Przesttuii  dziwtdcu,  wszak  już  tegt)  tui  trzy  zbyty. 

Jeszcze  Siilyr  nic  wytciuuj/,  twój  mistrz  zmimienity, 
Ty  nowł|  wtijnę  w.szczynasz.  n  Uu*zo  się  kusisz 
O  nieniwne,  lN>ję  się.  ze  ustąpić  musisz. 
iKHi    I/H2  nie  dziw.  bo  (Hlmiennońć  twa  k  tenui  cię  wiedzie. 
Hadzęć,  tylko  z  mądrymi  zasiadaj  w  biesiedzio. 
\Ut  ci  w.szytko  u  siebi<>  dobrze  uważąjł|. 
Chtm-  \vU  czasem  dolega,  .Miadnie  przebaczają. 

Wara  wąsa! 


OIUA.^NIKNIA  i  .SUiWNKUO-lK 

I  i<  l  b  .^  I  r  j  ^  /  V  C  M     V  T  R  *  F  «^  tl      itnr  Xt  u     t     f  f.  7  r  «  T  K  li  .    «  «   >  •    n 

W.  57  i  ą»: 

VCiki  im  frmtzki  |»iHZ<>!cr^  lo  radzi  iiytigii. 
PiiodU;  cr>  i(taUH*zn('gfi,  ^nidzt'  jtię  |{iiif*wigi|. 

Wynuni  frtistkn.  /  wl(R«ki<i(o  rnwii  ^  Imlundwo,  iarl. 
iiżyl  aulor  jeszcse  na.  iiiiąj  (w.  513).  Żeby  w  lem  miąjfleu 
<w.  57 1  iiiial  byl  iia  iiiy^li  Kochiu  >Fra«Kki< 

już  od  r.  ir>(M)  pinywal.  chn<''  w  w :■.  .  ■..> m  |iojawil> 

5ic  dopiero  w  chwili  jego  /.golili,  r.  ir»K(  (l>zi(4ltt  wrasystkio. 
wydanie  pomnikowe,  n  H27  i  nnj.  wobec  lego.  oo  o  nim 
w  innych  powindn  miejwwh  (w.  379  H82  i  1<>39  i  nn.X  nic 
zdaie  Af^  by«'  pr:iwdo|KMl()bnem.  Widm^.nic  w  owych  latach 
i  inni  nasi  poeci  Mil  swoich  w  pisywaniu  rras»*k  doi^wiadcaaih'. 

•r.  170: 

Jakimcm  byl,  mieaskąjąc  w  samorskim  Karimcie. 

Wedhig  podania  starożytnych  l*roteiLx.  syn  wieUoego 
Oceana  i  nadobnąj  bogini  Tctydy,  mieszkał  w  |K)bliżu  wynpy 
Karpaio8,  dzisiąiango  Skar|>itnto,  między  Kn*tą  i  Hodein,  gdzie 
zostając  w  obowiązku  u  Neptuna,  morskie  jego  cielęta  i  inną 
pasał  trzodę. 

ir.  253  i  2t>4,  939  i  940: 

Wnet  mi  zaianakowaly  ^jKikojur  (•■«  umhIh. 
l*owna  ektpekiahfira  na  wielkie  urzędy. 

(lodnyin  daw.H   iii/'l«    /.,i!,i/    jt\    irnKuja. 
\\o  ty  tWułfi"-  Miłil/n-ji'  -i-K.i  iii>i/ifiii  i><«ujq. 

O  dnpdLlatjrwach  na  urzędy  wiele  było  mowy  na  flf»jmi<* 


|iM»trkuu!4iiii    /    I     1562/H    (/nódiofimm  do  diMliów    unii. 
II   1  str.  8*i  i  iiii.t. 

tr    'J7ó : 

Ak-hiiiiHj  lut-  iimioo^  jako  doktor  tihetyk. 

Joachiiu  Jerzy  lUieliciw,  ii^lroiioni  i  iiuiteinatyk.  uczeń 
i  pnqós^^  Kopernika,  autor  kilku  dziel,  hyl  prores«»r«>in  mate- 
matyki w  Witetnlierdze. 

Nazajutrz  |m)  brfuitcickii  jakoby  do  boju. 

Z  czego  .się  właściwie  nkhidal  l)OJowy  .><tr6j  br(t^in-icki 
bruiiMwicki,  nie  jest  mi  wiiidomo.  W  owym  cza.sie  {umowal 
w  Itnui-Hwiku  awantuntiezy  Lsiążę  Henryk,  wielki  przedtem 
wróg  Polski,  którą  od  strony  morskiej,  ml  Prus  i  Pomorza 
nt^eUiai:  dopiero  od  r.  ir>r>(>,  poślubiwszy  siostrę  Zygmunta 
Augusta,  Zofyą  Jagiellonkę,  zmienił  był  na  inne  swoje  postę- 
|iowanie.  O  >&«ii8iwikaehs  którycli  książę  ftomorską  i  pruski) 
śemię  najeżdżał,  wspomina  także  Ko<hanowski  w  Satyrze 
(w.  89.  —  D»el^  II  Uh. 

tr.  4ó^i 

D<»ł»i.i  lyzrknci/Ja,  ale  mówi  srogo. 

Scym  z  r.  Ifirt2/H,  inaczej  także  egzekucyjnym  zwany, 
uchwalił  L  zw.  egzekitrt/Ją  pran\  na  mocy  której  każdy,  |)0- 
siadąjjący  jakiekolwiek  Hzeczy|)ospolitej  przeciwne  li.sty  i  pr/y- 
wilęie,  zrzec  się  ich  nuLsiał. 

n'.  4iKi  i  456: 

.\za  nieziuu',  że  w  Polszczę  Tarnowacy  pomarli, 
Kiedy  nam  nieprzyjaciele  tak  wiele  wydarli? 

Hetman  Wielki  koronny.  Jan  Tarnowski,  f  t('>  nmju 
r.  Ifiłił. 
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\h*  )Ur,  ic  Atrjrtnutrtitr  Slahtt  loryliij* -/ 

WMimninintui  \vyx4*j  (*)rM'kii<-yjii  praw  iiiuila  -u;  i 
nd  Siłiliilii  .latm  łjiMki<*}{(N  /^łminogn  nii  n)/.kax  ki 
k?<aiMini  I  \N  I.  I  TM  Ml  7  w  Krakowie  u  Hallrra  dnikc 
KKoncgo. 

.Iii/  kupliir  ai  I 'nit  I  woj  na   <i«;  klaii/.M', 

Ty  K"  iSfi//'  "'  iiu/.y waMX  .  .  , 

SilK>liuiiów  s4>kto,  /wuną  cmI  ka|)lBn»  afrykajtakiego  ^w- 
lieiiiiKa.  klóry  wystąpił  byl  przeciw  kalolirkicj  o  Trójcy  *^ 
nauoe,  potępił  iwbór  nlesandryjaki  w  r.  2k\\.  W  pódUiŃyssyd 
mnlą  OEUndi  nasywano  mbelianami  ni(>  tylko  łych,  co  pn< 
crzyli  intnieniii  tnsccii  OM^h  w  ImMuic,  Uhz  Uik/c  w  ogóle  ka/ 
(lego  heretyka.  T  nas  w  XVI  w.  lNinl//>  (oę^to  Habf^ianiti  . 
Htary  lH-i'i'ivk 

#r.  79:i 

KiipiK  '^-i\v  nietrwale,  iujkU  Jan  z  Tarnaica. 

Prawdopodobnie  w  dziełach  swoich:   > Ustawy  prawa  |m>I 
Kkiego*   lub  >Oon.<ilitini  rationia  liellicae*  z  r.  IfiTiM. 

w.  fł4t: 

KwtiriaiÓH!  nie  liczyli,  ale  |iai^twa  wzięte. 

Według  uchwał  .•lejmu  z  r.  lM2yH   wuzelkie  po  ^talllcle 
króla  Aleksandra  n»  dobrach  królew^kidi   (Hicaeyiuonc  xapi«v 
ohk:  swoję  utracili  |iowinny  były,  czwartą  zaś  część  dóbr  kr<  > 
lew^<kich  czyli  t.  zw.  > kwartę*   na  utrzymanie  wojnka  i  obronę 
granic  obrócić  luleitałt). 


acz  cłKM*taŁ 

|)rzyt4łt-zaii'\  pwwoh*- 
r)]«  iti    /  inć.  alle- 

'/#,  aiic  .1 

'  'yli,  czyżby. 

ki:   w  bal- 
. ,  31U. 
/ku:  bębeii 


i    Oj^c/t  byui. 

-    rAira/Mjf  pucłiwit/)-  godny. 
:He  Hic  te  czem  znać  się  cio 
<atego,  poczuwać  ^ę  do  cze- 

I  ti>  rywkai,  uienL  Deeke: 

pod    czIowieGzym    dekiem , 
i:ł2. 
>ijć  dojść,  dostąpić. 
litsgHjf  duchowny:   niezdro- 
will  duanemu,   352;   zba- 
wieniem doaznem,  958. 
egtelntcjffa   wykooanie   praw 
dawnych,  lać.  ezecuUo,  45H. 
flfcapdUoi^ffra  nadztciia  dostą- 
pienia czegoś,  z  hć.  exs\m- 
tiare. 
fasoi  poswarek,  bunla.  028. 
^foryUnvać  popierać,  nieni.  vor- 

reilen,  281,  467. 
frm  koń  fryzyjski,  niem.  Frie- 
ae:  kaieaz  na  swym  frezie 
jako  na  trzy  tuzy  »  doka- 


ziajesz  na  swym  koniu,  jako 
lui  fiewiut  wyin^nc.  na  nie- 
i-liybne  zwyric:4wo,  850. 

goioia  hołota,  g(4y,  ubogi. 

mjf  inny. 

kaliśa  rzemienny  mieszek  na 
pieniądze,  tunvka  kalta, 
274. 

kapa  wierzchnie  ubranie,  gre- 
cko-lać.  capa,  291:  Jeśli 
innie  w  kiipie  wczora  na 
rynku  widziano.  To  Wioch 
juki>  przyjecłial,  zarazem 
luawiłuio.  -  Tak  i  u  in- 
nych pisar/y  w.  XVI:  Cho- 
dziwszy  \io  ranu  w  kapie 
wioski^...  Linde  w  Sło- 
wniku. 

kaptur  imkrycie  głowy,  z  lać. 
cappa,  capuL 

kazić  psuć,  niszczyć,  burzyć. 

kaiń  więzienie,  kara. 

kiarai  winda  do  wyciągania 
ciężarów,  ciężka  praca,  lad- 
nieniieckie  ergata,  Kehnrad: 
w  tym  twoim  kieracie,  588. 

il-<r^j^zbn>ja  na  całego  ł^zlowie- 
ka,  lać.- (-z«'.-<kie  cura.s.sa  .« 
kyryś:  w  niiemieckim  kiry- 
sie wojować,  554. 

kofel  kurel.  konwa,  kubek, 
nieni.-<-.zeskie.  Kufę  —  kotlik, 

łkil,   tiM*). 

koncerz  dzida,   kopija  długa, 
4 
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pernko  -  Uiro<'ki     rlian(ł>4>r . 

42ft 
korcznk  kiiU^k,   nnczynio   «ło 

(!Xi>r|miiiii  iłłynów.  727. 
kmin  \vy/.iuii)in  wian*,   nklnd 

H|M»stol<«ki.  łiM*.  rrHo.  Wi^h 
ki  tfionikfi  nknulkipfn 
k.^zn   k-K/a     k-/a  nwin.  2*V.\ 
kiKjlnttnr     U.i/iiowar.     Żarty 

8troi<^,   nicm.  -  czrakie   gaii- 

krln.  k:iiikla(i.  t\'^. 
lirzittaii  nifliinis!r/. 
Im  gofl/i  !<to:  nie  Im  ^  nie- 

|KMi()ltiia.  niormiżna,  i*2ft. 
łoHt  \ir/A>^/JtP)io  rokn,  Hłń. 
łoirotrskir  fw)  lotmwskn,  708. 
mofir  inqdry:  po.«*pnlila  przy- 

|M»wio!^-.     I*olak    rnądr    po 

•'/.kini/ił*.  'X^. 
ntiUfKi  wsiM-lecznica,  7HH. 
ninMzknrn     Mrliniana     stroju, 

wloskif'  iiias<*anł. 
Miornipc  Niftniioc. 
tniftniprki  ni«*mip<'ki. 
morzttki  inor?*ki,  tlH. 
narticzfj    najbardziej,    njgra- 

cw»j. 
nielga  oh.  Iza. 
nigtlziej  ni{?dzir*. 
ofitrłorznif  (>«lkładany.   zwle- 
kany 
okazotrniiip  |K»pis  r*»u-iin  wni- 

skowa,  ftWł. 


•>ioniy  ojjirfi,    niewoi  i    _  • 
f»/«;  plflTMT.  ł«iK  moc^  199:  ko- 
nia   pn   twym    plActi  ^  do 
ponuK*y. 
ftłotiif  płonny. 
/lOf/ołniriH  więc,    zatem,  flflC). 

f.f-      ':■    -V-      -     • 'HłH 

p,  ,  ■     /.  /.- 

Iliarz,  771. 

prrrrftłor  namzycji-l. 

prif  pniwi.  mówi,  IHH.  21>* 

prz^  dla.  piwz.  769.  I()6x 

prtfitz  przez  oo,  H 

przekażą  przenzkł*..  .  .oiia. 
ł.HJ. 

prztfrzi/łnr  ro  komu  przypi- 
sać* komu  I-o,  25. 

lOHoł:  mi/o  im  leźe<*  w  ."wym 
starym  iymoIc  —  w  dolegli- 
wf>^(ifuli.  w  biedzie,  flO. 

i'rw/«  rosną. 

rota  rząd  łudzi  stojących  je- 
den zn  dmgim.  aiBbski  ro- 
lni, 89(1.  1011. 

skazić  ob.  kazi<l 

łł/f  posyłaj.  525. 

stusta  przystoi,  i^.  /.  -!.•. 
iH9. 

nna  snad^.,  J102. 

HpoaobioMif  przybrany,  adopto- 
wany. 

tfiraly  zaptL<*ty,  czas  kojanee- 
nta  malieAstw,  1075 
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KUttkarz  kntyk.  Zoil. 
issedsitrość  sr<b!iwo!i<%  212. 

'  porażka, 

N :    ostatni 
szwank  wzięli.  4-(2. 
\c  trafu'. 
a    obuwie    nakrywajł|<-«* 
tylko  pod<Hz>%'e  nożną^  zwią- 
ame  na   wierzchu   rzemie- 
niem, nieni.  Treppe :  w  swo- 
ich trepkach  przedsic  Ber- 
nadyni  cluMlzą.  774. 
*      '     '-ik    rui    targowisku 
V  1,  nieni.  Tritt :  baby 
la  trecie  —  pnekupki,  7H. 
:  ob.  frez. 
te.  liczba  mnoga. 
isd  graniczny  znak  w  polu, 

;7i» 

iro  na  bok,  strzeż  się,  1  t'H- 


wara  wą,sa  —  sdala  od  wą- 

.sa,  chroń  .się  go! 
wamgelik  ewangelik.  249. 
wet  OBlatnia   iNitniwa,   deser, 

50H. 
triera  prawdziwie,  zaiste. 
triłft  łtlazen,  postrzelony,  sza- 

Iftwihi,  H77. 
irołuM  glos,  zdanie,  lać.   vo- 

luni.  1U70, 
wifHić  wyjść,  271. 
fritii/  przecie,  jednak,  atoli. 
zbifł  zbytek:  już  tego  na  trzy 

zbyty  =-:  do  zbytku,  za  wiele 

lego.  lOiMi. 
iak  uczony,  literat.  42  i  4H. 
Maany  ob.  piec. 
ŚMŚelica  odpadki  od  kruszców 

czyszczonych :    przysady    u 

mnie  niema.sz.  ani  żużelice, 

549. 
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•*Uw  Tarnowiiki 
-^y  kurni  teta 


M    wnAclkie  n 


Jótef  Konr4'ninw«ki 


Dotychczas  wyszły; 


a.  t- 


b.       4Ć. 
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Lifflanckicj  xiciiu  opiłanie   1^6; 

Marciiut  BtcUktcfo  S«tyr:< 

mona    8xytnono«ricxa 
a   GotUwtkieco    1597. 

AlKOfiłniui  to  jpJH  nautca  l! 
rokoktfua  ijrdowskMgo  1545.   Knk 
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